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Zaciska się pierścień wokół Szanghaju 


Urzędy kuomintangowskie opuszczają miasto 
Armia Ludowa zdobyła 48 okrętów nieprzyjacielskich 


LONDYN (PAP). Jak do- 
nosi agencja Reutera komu 
rikat kuomintangowski wy 
dany w Szanghaju notuje 
ciężkie ataki wojsk ludo- 
wych na główne punkty 
pierścienia obronnego wo- 
kół Szanghaju. i 
Wojska kuomintangowskie 
ewakuowały Liuho w odle- 


głości 30 km na północny 
zachód od Szanghaju. Ata- 
kowana jest silnie miejsco- 
wość Aiczong, pólnocny ba- 
stion obronny w odległości 
15 km na zachód od Liuho, 
„ak również Sung-Kiang 0 
3: km na południowy za- 
chód od Szanghaju. 

Wojska ludowe operują 


Anglosasi usiłują stornedować 


międzystrefowy handel w Niemczech 
Zachodnie władze okupacyjne nie zniosły 
dotychczas ograniczeń handlowych 


BERLIN (PAP). — „Taegli- 
che Rundschau* w artykule 
pt. „Zachodnie władze okupa- 
cyjne nie zniosły ograniczeń 
handlowych”, opublikowanym 
w numerze z 13 bm. podaje. 
co następuje: 

„Jak dowiadujemy się z do- 
brze noinformowanych kół ber 
lińskich, zachodnie władze o- 
kupacyjne nie poczyniły do- 
tcyhczas żadnych kroków, aby 
znieść wprowadzone przez nie 
ograniczenia handlowe między 
zachodnimi strefami okupacyj 
nymi Niemiec a strefą radziec 
ką, ani też między Berlinem 
zachodnim a strefą radziecką. 

Organa gospodarcze zachod 
nich mocarstw okupacyjnych, 
zamiast znieść ograniczenia 
handlowe, zaproponowały, a- 
by rokowania w sprawie roz- 
woju handlu międzystrefowe- 


go podjęte zostały jedynie 
między organami niemieckimi, 
co faktycznie oznacza w chwi- 
M obecnej storpedowanie han 
dlu międzystrefowego. 

Okoliczność powyższa zwró- 
cita szczególną uwagę kół g9 
spodarczych radzieckiej strefy 
okupacyjnej, które podkreśla- 
ją, że zniesienie ograniczeń po 
siada dotychczas charakter je- 
dnośtronny. 

Dotychczas bowiem jedynie 
strona radziecka ograniczenia 
te uchyliła, wywiązując się z 
zobowiązsń, wypływających z 
układu nowojorskiego. 

Mocarstwa zachodnie, pisze 
w zakończeniu  „Taegliche 
Rundschau*, nie uwzględnia- 
ja jednak tej okoliczności, iż 
układ nowojorski nie może 
być wykonywany  jedynię 
przez stronę radziecką. 


ce w prowincji Fukien oble 
gają Kienyang. Dowództwo 
kuomintangowskie straciło 
kontakt z tą miejscowością. 

PEKIN (PAP). Rozgłośnia 
ii0wych Chin donosi, że na 
stronę armii ludowej prze- 
szło 25 okrętów obrony nad 
brzeżnej. Załoga 23 innych 
okrętów, m. in. 2 kontrtor- 
pedowców, poddała się. 

Kwatera główna wojsk 
kuomintangowskich w Szan 
ghaju wezwała wszystkie 
organizacje rządowe do opu 
szczenia miasta w ciągu 2 
tygodni. 


LONDYN (PAP). Agencja 
Reutera donosi, że wojska 
«udowe dokonały wyłomu 
od strony północnej w ze- 
wnętrznym pierścieniu ob- 
ionnym Szanghaju. 

Miasto Liuho w odległoś- 
«w 30 km na północny za- 
chód od Szanghaju zostało 
zajęte. 

Oddziały ludowe posuwa- 
ja się w kierunku południo- 
wo-wschodnim drogą wiodą 
cą do Wu-Sung, gdzie rze 
ka Vang-Po, nad którą leży 
Szanghaj, wpada do Jang- 
Tse-Kiangu. 

Brytyjscy obserwatorzy 
wojskowi przypuszczają, że 


lwojska ludowe będą dąży- 


Postępowi działacze USA 
potępiają pakt atlantycki 


Przedsławiciele organizacji społecznych i religiinych domagają 
się pokojowej współpracy ze Związkiem Radzieckim 


WASZYNGTON (PAP) — 
Senacka komisja spraw zagra 
nicznych w dalszym ciągu 
przesłuchiwała przedstawicie- 
li różnych postępowych orga- 
nizacji społecznych i religii- 
nych, zaznajamiając się z ich 
opinią o pakcie atlantyckim. 
Wszyscy mówcy ostro potę- 
piali pakt atlantycki, jako a- 
gresywny sojusz wojskowy, 
wymierzony przeciwko poko- 
jowi. Domagali się oni, aby 
Stany Zjednoczone prowadzi- 
ły polityke pokojowej współ- 
pracy ze Związkiem Radziec- 
kim. 

W ciągu całego posiedzenia 
przewodniczący komisji Con- 
nally, który stracił całkowicie 


Piąta sesja 
Rady Najwyższej USRR 


W Kijowie rozpoczęła się V 
sesja Rady Najwyższej Ukra- 
ińskiej SRR. Na sesji będzie 
przyjęte sprawozdanie o wy= 
konaniu budżetu za lata 1947 
ï 1948, oraz będzie przedysku- 
towany i uchwalony budżet 
Ukraińskiej SRR na rok 1949. 

Sprawozdanie z wykonania 
budżetu z lat 1947, 1948 złożył 
reterując jednocześnie budżet 
ma rok 1949 Minister Finan- 
sów Ukraińskiej SRR, Sach- 
nowski. 

Referat w imieniu komisji 
budżetowej Rady Najwyższej 
USRR wygłosił deputowan 


Martynienko. 


Redakcja „Głosu Robotniczego“ wspólnie z Okręgo= 
wą Komisją Związków Zawodowych zorganizowała 


Wystawę Gazetek Sciennych 


7| 


panowanie nad sobą, przery- 
wał mówcom, występującym 
przeciwka paktowi. 
Przeciwko paktowi wypo- 
wiadali się: Louis Moreford 
(T-wo Przyjaźni Amerykań- 


sko-Radzieckiej), Mauriel Dre | 


per w mieniu Kongresu ko- 
biet amerykańskich, pastor 


| kościoła prezbiteriańskiego 
| Forbes i wielu innych przed- 
stawicieli różnych organiza- 
cji. 

Odczytano również oświad- 
czenie sekretarza generalnego 
KP USA Dennisa, potępiają- 
|ce agresywny pakt podżega- 
|czy wojennych. 


Międzynarodowe przekazywanie informacji 


winno opierać się na 


Oświadczenie delegata radzieckiego n 
Spolecznej ONZ 


NOWY JORK (PAP) — Ko 
misja Społeczna ONZ zakoń- 
czyła omawianie projektu kon 
wencji o międzynarodowym 
przekazywaniu wiadomości 1 
o prawie sprostowania. 

Przemawiając nad całością 
projektu konwencji, przedsta- 
wiciel ZSRR Zonow stwier- 


dzł, że delegacja radziecka 
będzie głosowała przeciwko 
projektowi. 


Podkreślił on, że w obec- 
nym ujęciu projekt nie zawie 
ra żadnych postanowień, któ- 
re zobowiązywałyby agencje 
informacyjne i koresponden- 
tów do rozpowszechniania ucz 
ciwych informacji, zmierzają- 
cych do wzmocnienia między- 
narodowego pokoju i bezpie- 


Wystawa mieści sie, w lokalu Spółdzielni Pracy Àr- 
tystów Plastyków przy ul. Piotrkowskiej 102, Otwar= 
cie nastąpi dziś, w sobotę, dn. 14-go bm. o godz. 12-ej. 


Wejście bezpłatne. 
Ws 


prawie* wycieczek zbiorowych prosimy zwracać 
* się do Redakcji, tel. 219-42. " ; z 


Thati 


uczciwości í prawdzie 


a Komisji 
czeństwa. 

W głosowaniu za projektem 
konwencji głosowało 27 dele- 
gacji, tj. mniej, niż połowa 
krajów, należących do ONZ. 
Przeciwko projektowi głoso- 
wały delegacje ZSRR, Biało- 
rusi, Ukrainy i Jugosławii. 12 
delegacji powstrzymało się od 


ły do zajęcia Wu-Sungu, że 
by odciąć Szanghaj od do- 
staw z morza. 


Delegacja szwedzka 
ma Kongręs Zw. Zawodo- 
wych w Warszawie 


SZTOKHOLM (PAP). 
Szwedzka Centrala Związków 
Zawodowych przyjęła zapro- 
szenie na Kongres ZZ w War- 
szawie, wyznaczając, jako de- 
legatów redaktora Gunnara 
Dahlandera i Folke Allarda. 


s 


minister Forrestal 


dostał silnego obłędu na tle panicznego strachu przed wy- 


imaginowaną „inwazją“ wojsk 


nocy Forrestal, usłyszawszy ryk syreny strażackiej, 


radzieckich na USA. Pewnej 
usilo- 


wał wyskoczyć z okna, krzycząc: „Alarm, Rosjanie!“ 


Kongres KP Danii 
wybraf nowe władze 


KOPENHAGA (PAP). 
W Kopenhadze odbył się Kon 
gres Komunistycznej Partii 
Danii. 

Wybrano jednomyślnie no- 
we kierownictwo Partii w o- 
sobach przewodniczącego Axe 
la Larsena, wiceprzewodniczą 
cego Alfreda Jensena į sekre- 
tarza Svenda Nielsena, 
| Nielsen, w przemówieniu 
swym podkreślił, że głównym 


zadaniem Partii jest walka w 
obronie pokoju i niezależności 
Danii. W tym celu należy zak 
tywizować jak najszersze mā- 
sy ludności. 

Partia Komunistyczna Danii 
pragnie współpracować ze 
wszystkimi organizacjami, gru 
pami i poszczególnym: ludźmi, 
którzy dążą. do wzmocnienia 
frontu pokoju. 


Wzmożenie produkcji, ulepszenie jakości 
Nowe zobowiązania świaia pracy na cześć II Kongresu 
Związków Zawodowych 


Z okazji zbliżającego się 11 
Kongresu Zw, Zawodowych 
1obotnicy łódzcy deklarują 
dalsze zobowiązania produk- 
cyjne i socjalne. 


PZPB Nr 2 


Przędzalnia  cienkoprzędna 
zobowiązuje się do 1-go czerw 
ca nawinąć 5 zgrzeblarek, 

Przędzalnia odpadkowa po- 
stanawia w bieżącym miestą= 
cu zmniejszyć ilość odpadków 
o 10 procent, czyli o 950 kg 
dziennie, oraz uruchomić 1 sel 
faktor odpadkowy, 

Załoga tkalni zobowiązuje 
się przekroczyć swój plan pro 
dukcyjńy na miesiąc maj o 
120. tys. metrów. 

Załoga wykończalni zobowią 
zuje się zwiększyć ilość primy 
dostarczonej przez tkalnię o 
8 procent, oraz zmniejszyć 
lość odpadków da 0,4 procent, 
Ponadto robotnicy wykończal- 
ni w ciągu bieżącego miesiąca 
postanawiają urządzić maga- 
zyn części zamiennych, a na 
apreturze białej założyć 2 wen 
tylatory wyciągowe oraz u- 
stawić nową suszarkę beb- 
nową. 

Warsztaty mechaniczno-ślu- 
sarskie wykonają ponad plan 
1 pędnię dla przędzaln: cien- 
koprzędnej oraz jedną dla wy 
kończalni. 

Warsztaty elektromechanicz 
ne postanawiają wykonać o- 
zwojenie silnika o mocy 20 
KM zamiast w ciągu miesią- 
ca, w ciągu 2-ch tygodni. Mło 
dzież ZMP zobowiązała się po 
segregować według gatunków 
1000 kg cewek przędzalni- 
czych wartości 160 tys. zł. 

Rada Zakładowa wraz z pod 
sławową organizacją partyjną 
zobowiązuje się ufundować 2 
biblioteki dla wsi Regnów i 
Lubania, które PZPB Nr 2 ma 
ją pod swoją opieką. Poza 
tym Rada Zakładowa w bieżą 
cym miesiącu zorganizuje szko 
lenie kadr mężów zaufania 0- 


głosowania, a 15 nie było wle powiększy kursy dla anal- 


ogóle obecnych. 


fabetów. 


OŚRODEK KONFEKCYJNY 
Nr 3 
Załoga fabryki zobowiązuje 
się wykonać plan w bieżącym 
miesiącu z 10 procentową nad 
wyżką. 


FABRYKA FILCÓW 
W TOMASZOWIE 
Załoga Państwowej Fabry- 
ki Filców Technicznych Nr 2 
w Tomaszowie Maz. na ogól- 
nym zebraniu fabrycznym po 
stanowiła uczcić zbliżający 
się Kongres Związków Zawoa- 


dowych zwiększeniem produk 
cji i rozszerzeniem akcji so= 
cjalnej. Postanowiono przyje- 
te zobowiązamia oszczędnó- 
ściowe na rok 1949 dotrzymać 
w 100 procentach. 

Rozszerzyć współzawodnic- 
two pracy zespołowe przez po 
większenie ilości zespołów o 
10 procent, a współzawodnic= 
two indywidualne o 50 proc. 
Zmniejszyć częstotliwość wy- 
padków przez zorganizowan!e 
Oddziałowych Kół Bezpieczeń 
stwa Pracy. 


Przed wyborami do belgijskiego parlamentu 


„KP Belgii przystępuje do kampanii wyborczej 


pod hasłem walki o pokój i realizację postulatów robotniczych 


BRUKSELA (PAP). — Ostat 
nie posiedzenie Komitetu Cen 
tralnego Belgijskiej Partii Ko 
munistycznej poświęcone było 
omówieniu kampanii wybor- 
czej do Parlamentu. y 

Sekretarz Belgijskiej Partii 
Komunistycznej Jean Terfve, 
po wyjaśnieniu przyczyn, któ 
re skłoniły rząd Spaaka do 
rozwiązania Parlamentu i o- 
głoszenia przedwczesnych wy- 
borów, poddał głębokiej ana- 
lizie program wyborczy Partii. 

Na czoło zagadnień, wokół 
których Belgijska Partia Ko- 
munistyczna pragnie zjedno- 
czyć jak największą liczbę wy 
borców — wysunięta zostanie 
walka o pokój. 

Komuniści belgijscy w cza- 
sie kampanii wyborczej kro- 
czyć będą na czele obozu po- 
kojowego i antyimperialistycz 
nego. 

Komuniści belgijscy prowa- 


dzić będą kampanię wyborczą 
pod hasłem walki z reakcją i 
wysługującymi się jej „socja- 
listycznymi* zdrajcami klasy ro 
botniczej. Komuniści walczyć 
będą o realizację postulatów 
robotniczych, o.zniesienie nad 
miernych kosztów zbrojenio= 
wych. Zjednoczą oni wybor- 
ców wokół haseł, wzywają- 
cych do walk: z obozem wste- 
cznietwa, usiłującym znieść 
wolności demokratyczne na- 
rodu. 


Mówca zakończył przemó- 
wienie wezwaniem do wzmoc 
nienia szeregów Partii. 


„Spoglądamy z ufnością w 
przyszłość — powiedział on — 
od nas samych bowiem, od 
zbiorowego wysiłku komuni- 
stów, zależy zwycięstwo w wy 
borach naszej Partii, Zwycię- 
stwo to będzie jednocześnie 
zwycięstwem obozu pokoju”, 


Tylko połowa posłów angielskich 


zgadza się na pakt agresii 
Głosowanie nad ratyfikacią paktu atlantyckiego 
w Izbie Gmin 
LONDYN (PAP) — Po de- Izby, 333 głosowało za ratyfi- 
bacie w Izbie Gmin nad pak- |kacją paktu, 6 przeciwko (2 ko 


tem atlantyckim 


odbyło się |munistów, oraz kilku niezależ 


głosowanie. Na 640 członków |nych i labourzystów). 10 po- 


Usprawnienie zaopatrzenia» 
w mięso i tłuszcze 


Uchwała Komitetu Ekonomicznego Rady 
Ministrów o reorganizacji rynku mięsnego 


WARSZAWA (PAP). — Ko- 
mitet Ekonomiczny Rady Mi- 
nistrów na ostatnich posiedze- 
niach powziął uchwały, mają- 
ce na celu dalsze usprawnie- 
nie zaopatrzenia ludności pra- 
cującej w mięso, tłuszcze i 
przetwory mięsne. 

Na wniosek. Ministra Han- 
dlu Wewnętrznego uchwalone 
zostały zasady reorganizacji 
rynku mięsnego. Centrala 
Mięsna przekształcona zosta- 
ła w przedsiębiorstwo pań- 
stwowe,' a- Centralny Zarząd 
Przemysłu Konserwowego w 


pp ZE 
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Mięsnego z równoczesnym wy 
raźnym  rozgraniczeniem za- 
kresu działalności. Równocze- 
śnie ulega likwidacji urząd 
komisarza do spraw organiza- 
cj: gospodarki mięsnej. 

Dla dalszego usprawnienia 
zaopatrywania szerokich rzesz 
pracujących w mięso i tłusz- 
cze, przewiduje się uruchomie 
nie przez Centralny Zarząd 
Przemysłu Mięsnego w ciągu 
1949 r, i w początkach 1950 r. 
100 do 120 wzorowych, wypo- 
sażonych w odpowiednie urzą 
dzenia, punktów detalicznej 


Centralny Zarzad Przemysłu sprzedaży miesa i przetworów 


mięsnych w Warszawie, Łodzi, 
Katowicach, Wrocławiu i in- 
nych miastach. 

W celu dalszego podniesie- 
nia produkcji mięsa i tłuszczu 
Komitet Ekonomiczny powziął 
uchwałę w sprawie zorganizo- 
wania przez Centralę Mięsną 
i Państwowe Gospodarstwa 
Rolne tuczu trzody 
chlewnej poza warsztatami 
rolnymi, na podstawie szero- 
kiego w$korzystania odpad- 
ków: z rzeźni miejskich, oraż 
odpadków kuchennych z.za- 


kładów wyżywienia  zbioro- 
Wera. 
PEYPRZPTYTYWCY - 


słów Partii Pracy wstrzymało 
się od głosowania. Zwraca u=- 
wagę znaczna absencja posłów 
Partii Pracy, mimo wielokrot 


nych ostrzeżeń ze strony 
władz paźtyjnych. 
Conajmniej 100 Labourzy- 


stów nie przybyło na debatę 
do Parlamentu, pragnąc praw 
dopodobnie uniknąć konieczno 
ści otwartego wypowiedzenia 
się w sprawie paktu. 
—— 
Generał Huebner 
następcą Clay'a 
NOWY JORK (PAP), — Mi 

nisterstwo Wojny, USA. poda- 
ło do wiadomości, że, po ustą- 
pieniu Clay'a w dniu 15 ma- 
ja, obowiązki szefa amerykań 
skiej administracji wojskowej 
i dowódcy amerykańskich sł 
zbrojnych w Niemczech be- 
dzie pełnił jego zastepca ge- 
narał Huebnan 


. 


„nej historii 
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Sprawa odpowiedzialnego 
stosunka członka PZPR do po 
siadanej przezeń legitymacji 
partyjnej, sprawa podniesie- 
nia politycznej I moralnej wa 
gi legtymacji w jego świado- 
mości — jest procesem, który 
doplero kształiuje się w na- 
szej partii, 

Fakt ten — sydzimy — ma 
swoje uzasadnienie w niadaw 
polskiego ruchu 
robotniczego. 

W przedwrześniowej Polsce 
każdy niemal członek KFP był 
aktywistą. Należenie do Pat- 
tii samo nawet przyjście na 
zebranie, związane z poważ- 
nym wysiłkiem i ryzykiem u- 
traty wolności — było już wy 
razem aktywności członka Par 
di. Ale KPP była organizacją 
nielegalną i członek KPP nie 
znał legitymacji partyjnej. 
Stąd po dziś dzień można za- 
uważyć wśród sporej części 
dawnych kapepowców — obec 
nych członków PZPR pewne- 
go rodzaju defekt sekciarsk” 
na punkcie legitymacji: jakiś 
brak zrozumienia dla wagi le- 
gitymacji partyjnej. 

Z drugiej strony — masa 
członkowska przedwojennej, 
legalnej, prawicowej PPS, 
wskutek reformistycznej ide- 
ologii i wynikających stąd luź 
nych form organizacyjnych, 
była przeważnie słabo związa 
na z partią, politycznie mało 
aktywną i stosunek jej do le- 
gitymacji partyjnej był raczej 
— obojętny. 

Okres okupacji niemieckiej 
nie mógł spowodować zmian 
w tej dziedzinie. Zarówno bo- 
wiem PPR, jak i RPPS pro- 
wadziły żywot  melegalny. 
Sprawa stosunku do legity- 
macji partyjnej mogła wyło- 
nić się dopiero po wyzwole- 
niu. 

Jedną z przesłanek niezbęd- 
nych, aby członek Partii wy- 
robił w sobie należyty stosu- 
nek do legitymacji, aby czuł, 
iż przechowuje. w kieszeni do 
niosły dokument partyjny — 
jest warunek natury ideolo- 
giczno-politycznej, 

Partia robotnicza musi być 
zbudowana na  leninowsko- 
stalinowskich zasadach, musi 
być awangardą klasy robot- 
niczej. Taka tylko partia po- 
trafi zaskarbić sobie autory- 
tet w masach. a w członku 
Partii — wzbudzić uczucie po 
litycznej | moralnej wielkości 
swej organizacji, szacunku da 
jej kierownictwa, uchwał i do 
kumentacji. Stosunek członka 
Partii do legitymacji partyj- 
nej nie jest sprawą oderwaną. 
Źródłem tego stosunku jest 
zwartość 1 poziom ideologicz- 
ny Partii, jest przodująca rola 
Partii w społeczeństwie. 

Powojenna PPR wykuwała 
dopiero |leninowskie zasady 
swojej Partii, w ostatmm zaś 
okresie wykuwała je nawet w 
ostrej walce z odchyleniem 
prawicowo-nacjonalistycznym 
niektórych jej ogniw. PPS zaś 
— poprzez jednolity front, po- 
OT 2A Wodnik 


Obrady Rəd Nacze'nych 
Stroun'ctw Ludowych 
WARSZAWA (PAP)— Prze 

wodniczący Rady Naczelnej 

Marszałek Władysław Kowal- 

ski zwołał posiedzenie Rady 

Naczelnej Stronnictwa Ludo- 

wero na 25 i 26 maja rb.. 
W dniąch 17 do 19 bm. obra 

dować również będzie w War 
szawie Rada Naczelna PSL. 


w. Ażaiew 


przez długotrwały proces ©- 
czyszczania własnych szere- 
gów z grup prawicowych i re- 
formmstycznych, zbliżała się do 
piero i przechodziła na plat- 
formę marksistowsko-len now 
ską. Poza tym trzeba uwzglę- 
dnić fakt, że do obu partii 
wlała się po wojnie szeroka 
masa nowych ludzi, W tych 
warunkach — sprawa należy- 
tego stosunku do legitymacji 
partyjnej mogła znaleźć zro- 
zumienie w umysłach najbar- 
dzej świadomych członków 
organizacji. 

Zjednoczenie obu parti: i po 
wstanie PZPR przyśpieszyło 
ten proces. Zjednoczenie to u- 
sunęło dawne przegrody mię- 
dzy partiami i ułatwiło sze- 
rzenie idei Marksa—Engelsa— 
Lenina—Stalima wśród blisko 
półtoramilionowej zorganizo- 
wanej rzeszy członkowskiej i 
idących za nią szerokich mas 
bezpartyjnych ludzi pracy. 
Zjednoczenie to podniosło jesz 
cze bardziej autorytet naszej 
Partii w narodzie i państwie. 

Jednym ze skutków tych 
przemian jest m. in. również 
i to zjawisko. które daje się 
ostatnio coraz częściej zauwa- 
żyć wśród członków Partti: 
rosnące zrozumienie, że kn- 
niecznym jest przełom w do- 
tychczasowym stosunku człon 
ków do legitymacji partyjnej. 
že kómiecznym jest bardziej 
świadomy, troskliwy i pełen 
serca stosunek do legitymacji. 
Ten proces się zaczął i trzebą 
go nogłebić, 

W miesiącu maju będa wy- 
dane w całym kraju nowe le- 
gitymacje partyjne członkom 
i kandydatom PZPR. Przed 
organizacjami partyjnymi stot 
w związku z tym zadanie: n- 
czynić jak najbardziej uroczy 
stym i politycznie nasyconym 
akt wydania legitymacji par- 
tyjnych. Przekształcić go w 
doniosłą i masową akcję wy- 
chowawczą. Tłumaczyć na ze- 
braniach. że legitymacja par- 
tyjna nie jest jakimś zwy- 
kiym dokumentem, w rodzaju 


legitymacji służbowej lub pa- | 


szportu, że jest to dokument 
wyjątkowej wagi 
wszystkim jest to. wykładnik 
przynależności do Partii. Bez 


Przede: 


legitymacji partyjnej 
się Solono Partii. 


się legitymować w urzędzie 
czy zakładzie pracy, Jest to 
dokument, którego nie wolno 
nikomu powierzyć, nie wolno 
go oddać nawet instancji par- 
tyjnej, ani żadna instancja 
partyjna nie ma go prawa 
przechować u siebie. Skrupu- 
latne przestrzeganie tego or- 
ganizacyjnego przepisu jest 
jednym z warunków w naszej 
walce o czystość szeregów. 
Członek Partii oddaje swoją 
legitymację — tylko wtedy, 
kiedy zostaje wykluczony z 
Partii, 

Niech członelk Partii, które- 
mu wręczają legitymację od- 
czuje, że Partia zaufała mu za 
szczytny i ważny dokument, 
świadczący o jego przynależ- 
ności do tych, którzy stanowią 
awangardę kraju. Niech od- 


= 


ar sra na 
dokument, którym nie wolno |nieczn 


legitymacja pæn éu fma 


że ta tymacja win- 
u stale f asari 0 ko 
ości ofiarne] pracy dla 
Polski Ludowej, a przodowa- 
niu w i pracy, © wierności 
dla Partli, o potrzebie ciąg- 
łego podnoszenia swego poli- 
tycznego i kulturalnego pozio 
mu, © świeceniu osobistym 
przykładem | wzorem bezpar- 
tyjnej masie towarzyszy, o ko 
nieczności demaskowznia 
tych, którzy legitymację par- 
tyjną usiłują wykorzystać dla 
celów osobistych it niegodnych, 
o tym, że legitymacja partyj- 
na nie daje przywilejów, a na 
kłada obowiązki. 

Ideałem naszym jest wyro- 
bić w członkach Partii taki 
stosunek do lezitymacji par- 
tyjnej, o jakim pisał Maja- 
kowski w swołm wierszu: 
„Partbilet* 1 jski jest po- 
wszechny wśród członków 
WKP(b). 


Barbarzyńskie 
„metod 
księży prefe 


O pewnych 


Polska Ludową stoi na stano: 
wisku gułkowitej tolerancji reli 
gijneg | pełnej wolności sumie- 
nia wszystkich obywateli, Sta- 
nowisko to potwierdza codzien- 
na praktyka; swoboda praktyk 
religijnych, z której korzystają 
wszystkie wyznania, odbudowa 
kościołów i świątyń (przy pomo 
cy państwa) itd. Stanowisko to 
znalazło potwierdzenie w oświad 
czeniu rządowym z dnia 14 mar 
ca br. 

Ale Polska Ludowa właśnie 
w interesie poszanowania 58Ww0- 
bód religijnych i wolności sumie 
nia ogółu obywateli, nie może 
pozwolić i nie pozwoli, by te za 
sady były wykorzystywane ze 
szkodą dla najżywotniejszych in 
teresów natodu i Państwa, 


Kilka faktów. 
e. * 


Nowe drogi, świetlice, mosty i boiska 
zbudowali chłopi województwa łódzkiego w czynie 1-Ma'ewym 


Tegoroczne obchody pierwszo 
majowe, zwłaszcza na wsi wyka 
zały, że chłopi naszego woje- 
wództwa w całej pełni doceniają 
znaczenie sojuszu _ robotniczo- 
chłopskiego, Masowy, niespoty. 
kany jeszcze w historii Polski 
udział rolników w obchodach i 
akademiach wykazał również 
wielki wzrost popularności na- 
szcj Partii wśród  najszerszych 
mas mało i średniorolnego chłop 
stwa, 

Chłopi jednakże nie ograniczy 
l się tylko do wzięcia udziału 
w uroczystościach 1 Majowych, 
ale podobnie jak robotnicy fa. 


bryk masowo w okresie poprze 
dzającym wzięli udział w Czy- 
nie Majowym. 

Wiadomości o tym docierają 
do nas z opóźnieniem, ale nie 
znaczy to aby czyny te były 
mniej ważne, 

I tak w powiecie radomsz. 
czańskim dła uczczenia Święta 
Pierwszomajowego chłopi założy 
li 5 świetlic oraz 2 biblioteki, 
Poza tym gospodarze z powia- 
tu radomszczańskiego wybudowa 
li 17 kilometrów drogi, 24 most 


ki oraz zakontraktowali 450 
ha rzepaku. 
W powiecie skierniewickim 


3146 miln. zł. zaoszczędzą robotnicy 


zotrudnieni przy budowie dróg i mostów 


WARSZAWA (PAP) — W 
tych dniach odbyła się Krajo- 
wa Narada Oszczędnościowa 
Związku Zawodowego Pracow 
ników Drogowych. ' 

Po wygłoszeniu referatów 
przez dyrektora departamen- 
tu. drogowego "Ministerstwa 
Komunikacji — inż, Gajkcwi- 
cza, przedstawiciela KCZZ = 


Radzika, oraz przedstawiciela 
Naczelnej Organizacji Tech- 
nicznej, i po omówieniu moż- 
liwości usprawnienia pracy po 
stanowiono zaoszczędzić 916 
milionów zł przy całkowitym 
wykonaniu zaplanowanych na 
rok bież. robót drogowych ił 
mostowych. ; 
—— 


„Głos Ameryki" reklamuje Targi Poznańskie 


Jeden z korespondentów an- 
gielskuch zapytany w dniu o- 
twarcia tegorocznych Między- 
narodowych Targów Poznań- 
skich o wrażen'a, powiedział 
łamaną polszczyzną: „Ja tele- 
fonuję do Londynu, że wy je- 
steście już kraj przemysło- 
wy! Ta przesadna trochę o- 
pinia w sposób lapidarny cha- 
rakteryzuje wrażenie, jakie te 
goroczne Targi wywarły na co 
najwyżej obojętnym cudzo- 
ziemcu. 

„Głosu Ameryki" nie może- 
my posądzać o obojętność — 
on nienawidzi, 

W audycji z dnia 11 bm. za- 
jat się ,Głos Ameryki* Tar- 
gam Poznańskimi. Narzeka, 
że były tłumy zwiedzających, 
dzięki organizowanym wyc'ecz 
kom, ludzi odczuwających, 
zdaniem „Głosu Ameryk 
„głód rozrywek”. W istocie by 
ły tłumy na Targach, były do 
brze zorganizowane masowe 
wycieczki robotników i chło- 
pów, dla których w czasach 
sdhacyjnych nikt oczywiście 
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Daleko ode Moskwy 


— List otrzymałem, dziękuję za dobre słowo. I wasz 


wycieczek nie organizował. 
Co do „głodu rozrywek“, to 
zaspakajany jest on u nas o- 
becnie wszechstronniej, niż to 
miało miejsce k'edykolwiek 
w historii Polski. Prosimy zaj 
rzeć do naszych teatrów — 
których np. w Warszawie ma- 
my więcej, niż przed wojna— 
wyprzedanych do ostatniego 
krzesła. Fros'my zaintereso 
wać się nakładami: naszych 
wydawnictw powieściowych. 
„Głos Ameryki* mówił da- 
lej dosłownie: „Wystawiona 
na Targach odzież, artykuły 
włókienn'cze, maszyny — to 
wszystko wywołało okrzyk: za 
chwytu, a jednocześnie wyra- 
zy żalu". Rozumiemy, że 
„Głos Ameryki“ nie jest w 
stanie ukryć faktu, iż na Tar- 
gach panowała atmosfera en- 
tuzjazmu i że zwiedzający za- 
chwycali sę osiągnieciami na 
szego przemysłu. Ale skąd 
więc wyrazy żalu? „Głos Ame 
ryki“ nam to wyjaśnia w spo- 
sób następujący (cytujemy do 
słownie): „Na Targach Poznań 


skich były piękne eksponaty 
maszyn, ale odwiedzający wy 
stawę myśleli i mówili o tym, 
że w Polsce nabycie gwoździ, 
drutu i innych produktów me 
talowych jest prawie że nie- 
możliwe, 

Polski słuchacz „Głosu Ame 
ryki“ niewątpliwie zadrżał u= 
słyszawszy te słowa. Czyżby 
nasze domy i fabryki, wyra- 
stające jak grzyby po deszczu, 
budowane były z masy papie- 
rowej? 

Wreszcie kilka słów na se- 
rio. My nie ukrywamy na- 
szych braków i nie twierdzi- 
my,. że wszystk'ego mamy 
wbród. Mamy jednak wszyst- 
kiego coraz więcej, a na odcin 
ku produkcji przemysłowej 
jnż obecnie znacznie więcej, 
niż przed wojną. 

Tłumy zwiedzających Mię- 
dzynarodowe Targi Poznań- 
sk'e doskonale o tym wiedzą 
ito było powodem ich okrzy- 


ków zachwytu, o których 
wspómina „Głos Ameryki". 
K, W. 


się zamierającemu szumowi wiatru. Wyciągnąwszy ręce, 


zaczął wyłazić z worka. 


— Wyłaż Alosza, ruszajmy w świat. Burza ucichła, 
a do osady, powiadają, wszystkiego siedem kilometrów, 


szybko dojdziemy. 


— Nie puszczę was w żaden sposób — stanowczo 
oświadczył Karpow. — Wkrótce znowu zerwie się wi- 


uczczono Święto Pracy przez 
zorganizowanie 5-ciu gromadz- 
kich kół ZSCh do których za 
pisało się 1.010 członków. W 
tym samym czasie założono 20 
kół Gospodyń Wiejskich, zorga 
nizowano 19 Gminnych Rad Ko 
biecych, oraz 1 Ludowy Zespół 
Sportowy. Poza tym założono 4 
świetlice, wybudowano 3 silosy 
i wykonano plan kontraktacji 
rzepakn w 120 procentach oraz 
kontraktacji buraków cukro- 
wych w 150 procentach. 


Nie pozostał również w tyle 
powiat sieradzki, gdzie dla ucz 
czenia Święta międzynarodowej 
solidarności świata pracy zorga 
nizowano 11 kół gromadzkich 
ZSCh, 19 kół Gospodyń  Wiej: 
skich, założono 12 świetlic, zor- 
ganizowano 12 zespołów sporto 
wych i 5 zespołów  artystycz- 
nych. Niezależnie od tego gospo 
darze z sieradzkiego wybudowa 
li około 5 km drogi, wybudowa 
li 3 mostki oraz zalesili 16 ha 
nieużytków. 

W  _ powiecie piotrkowskim 
chłopi zobowiązali się do zorza 


nizowania 4 bibliotek, da założe 


nia 5 świetlic, wybudowania 24 
mostków i do zakontraktowa 
uiu 450 ha rzepaku. Wszystkie 
te zobowiązania zostały w termi 
nia w; konane, 

P.dobne zobowiązania podjęli 
gospodarze z powiatu łódzkiego, 
larkiego koneekiego i innych. 

Wykonanie tych wszystkich 
wobowięzań, masowy udział w 
manifestacjach, akademiach, 
znaczne ofiary które wpłynęły 
na budowę Centralnego Domu 
Młodzieży wskazują, że chłopi 
zrozumieli znaczenie Święta Pra 
cy, że chłopi stoją twardo i zde 
cydowanie w obronie sojuszu ro 
hetniczo „ chłopskiego, który 
jęst podstawą naszej niepódle. 
głości i lepszego jutra. 

Masowy udział ludności wiej 
skiej partyjnej i  bezpartyjnej 
w obchodach pierwszomajowych 
ima również i inną wymowę, 

W okresie wzrastającej uktyw 
ności reakcyjnej części kleru, 
masowy udział chłopstwa pracu 
jącego w obchodach jest wyraź 
nym wskaźnikiem i niedwuzna. 
czną manifestacją po czyjej stro 
nie stoją masy ludowe na wsi w 
toczącej się obecnie walce o lep 
sze jutro Polski. 


było zrozumieć, w 
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praktyki 
ch” niektórych 
„A 


Ks, Btanislaw Rurdybanow- 
ski, P t gimnazjum we Wło 


szęsowoj pietnawał a ambony za 
służonych ludzi za to tylko, że 
noszą odznaczenia uzyskane za 
udział w wojnie z Niemcami. 
Podczas lekcji religii w ezwar- 
tej klasie miejscowego gimnaz. 
jum, ks, Kurdybanowski prowa 
dził watykańską propagandę po 
lityczną, wyrażając współczucie 
Niemcom, wysiedlonym z Polski. 
„Nic dziwnego — mówił — że 
wysiedleni Niemcy pragną po- 
wrotu do stron rodzinnych, ra ta 
ziemie, które zabrała im Pol- 
skatt, 


Ks, Ernest Tomezyk, prefekt 
gimnazjum i liceum im Śniadec 
kich w Kielcach zabronił ucz. 
niom pierwszej klasy licealnej 
uczestniczenia w kweścia ulicz- 
nej na rzecz Centralnego Domu 
Młodzieży. 

Ks, prefekt Stefan Bonar = 
Chrząstkowa, pow.  włoszczow- 
skiego stosuje „swoiste'* metody 
wychowawcze, Gdy dzieci 
nie umieją katechizmu, albo nie 
były z jakiejś przyczyny w koś 
ciele, ks, prefekt bije je czym 
się da i gdzie się da. Najczęś- 
ciej jednak organizuje egzeku. 
cje w sposób b. pomysłowy i 
świadczący o wysokim zrozumie 
niu zasad faszystowskiej peda- 
gogiki. Dzieli klasę na dwie czę 
ści: jedna z nich to „skaznń- 
cy'* —ci'co nie umieli katechiz 
mu, lnb nie byli w kościele, dru 
ga zaś — to „wykonawcy spra- 
wiedliwości'', ci, którzy kate. 
chizm dobrze umieją i w koście 
le byli, Następnie ks. Bonar ka 
że się delikwentom kolejno kłaść 
na ławce, przytrzymuje ich wła 
sną, kapłańską ręką, a młodocia. 
nym wychowankom poleca bić 
kolegów ile wlezie, 

„Oryginalne'* metody wycho- 
waweze stosuje również ks. pre. 
fekt Jan Major z Pionek. Gdy 
pewnego razu wiele dzieci nia 
wzięło udziału w odpuście, ks. 
prefekt chege je sterroryzować 
przyniósł na lekcję figurkę, wy 
obrażającą diabła z czerwonym 
językiem, , Następnie wywołał 
wszystkie dzięci, którę nie były 
w kościele i kazał im kolejno 
całować diabła w rogi, po czym 
wraz z innymi dziećmi” wyśmie- 
wał je. Bicie dziatwy szkolnej 
jest również dla ks. Majora chle 
bem powszednim. 


Takie sę fakty, fakty praw. 
dziwe i sprawdzone, fakty be- 
dące niewątpliwie wynikiem po- 
stawy pewnej części hierarchii 
kościelnej wobec Państwa Ludo 
wego. Rzucają one jaskrawe świa 
tło na motody postępowania czę 
ści rozpolitykowanego kleru, któ 
ry świadomie i celowo naduży” 
wa religii dla reakcyjnej propa 
andy „który nia waha się w 
swej działalności stosówać wo- 
bec młodego pokolenia terroru 
móralvego i fizycznego, 

Fakty te muszą wywołać i wy 
wołują olnrzenie społeczeństwa, 

Rząd Rzeczypospolitej i całe 
demokratyczne społeczeństwa 
polskie muszą wejrzeć dokładnie 
w ciemnogrodzkia stosunki pa 
nujące w niektórych polskich 
szkołach i zakładach wychowa- 
wczych i muszą je zlikwidować. 

Religia nie może być używana 
do działulności na szkodę inte. 
resów państwa i narodu. 


Bohdan Lekszycki 


jaki sposób odnalazł ten domek — 


drobny pyłek wśród śnieżnego oceanu. Jakiś traktorzy 
sta — próbował łopatą odgarnąć śnieg. 


— Stać! Kto tam? 
znajomy głos. 


— Swoi — odpowiedział 


— usłyszał Aleksy głośny i bardzo 


Karpow. — Przyjmijcie 


naczelnik Batmanow przedwczoraj przyjeżdżał do Dolnej 
Sazanki i nawet rozmawiał ze mną. Dziękuję za szacu- 
nek. Ale, niestety, nie mogę pójść na budowę. Odpowia= 
dam za kołchoz, gdyż łowimy wspólnie ryby. 

Karpow mówił jakimś nie swoim głosem spuszczając 
oczy. Aleksy zrozumiał, że rybak jest zdenerwowany 
spotkaniem z nimi, że wyprowadziły go z równowagi 
list Załkinda i propozycja Batmanowa. Towarzyszom 
Karpowa nie podobał się ten zwrot w rozmowie. Zaczęli 
sarkać. 

— Nie zabierajcie go nam towarzyszu inżynierze, pro- 
simy tego nie robić! 

— On i bez was smętny chodzi od czasu,. jak dowie- 
dział się, że budowa wkroczyła na nowe tory. 

— My w kołchozie nie gramy w warcaby. R$ba po- 
trzebna jest dla frontu. Karpow jest naszym przewodni- 
czącym i duszą wszystkiego. Wszyscy go szanują. Jeśli 
odejdzie, nie wybaczymy mu nigdy w życiu. 

Rybacy zamilkli, wyczekując. Beridze przvsłuchiwał 


cher i tym razem na długo. A jeśli zginiecie — będę 
musiał na swoją duszę wziąć ten grzech. 

— Zdaje się, że wy sami wybieracie się w drogę — 
powiedział Beridze. 

Zwinąwszy worek, zaczął przymocowywać go na ple- 
cach. Aleksy również zaczął się szykować do drogi. 

— My — to całkiem co innego. Adun — jest naszym 
mieszkaniem. 

— Czy naprawdę radzicie nam cały tydzień czekać tu 
przy ognisku? Nasz czas jest bardzo drogi! 

— Przy ognisku, towarzyszu, nie trzeba siedzieć. Od- 
prowadzę was na lepsze miejsce. Tu niedaleko stoi wasz 
traktor z małym domkiem na płozach. Tam będziecie 
mogli przeczekać niepogodę. 

Inżynierowie pożegnali się z rybakami i ruszyli za 
Karpowem, który zręcznie posuwał się na nartach, 
w stronę rzeki. 

Pio TO, 
Karbow odprowadził inżynierów do „ślimaka“. Trudno 


` 


gości, 


Weszli do ślimaka śnieżnym rowem, jak do podziemia. 
Ww komórce były dwa miejsca do spąnia, jedno nad dru- 
gim jak w wagonach, stało imadło ślusarskie, stolik, dwa 
taburety, skrzynie i z instrumentami. Poza tym wszędzie 
leżały nagromadzone stosy węgla i drzewa. Z trudem 
mieściło się dwoje osób, weszło zaś czworo. 

, Nad imadłem wisiała naftowa lampa, Płomień po dłu- 
gim przebywaniu w ciemności, wydawał się szczególnie 
jesny. Na środku pokoiku huczał rozżarzony okrągły, 
żelazny piecyk. Beridze, jak tylko ujrzał światło i piec 
zaczął krzyczeć z radości, przedostał się do nar i zaczął 
szybko zdejmować worek, kożuszek, czapkę i walenki. 

— Idź za moim przykładem — poradził Aleksemu. 

„ Traktorzysta, który z noczatku oniergiał na widok 
nieoczekiwanych gości, gdy ich poznał, zaczął natyche 


miast pomagać w rozbieraniu. starając się przyjąć gaćd 
jak najwygodniej ę przyjąć g 
| (C å nb 


fa 
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Wystawa 


gazete 


k ściennych w Łodzi 


Osiągnięcia i braki pracy zespołów redakcyjnych 


Chce ona być poimformowanajcząca alę bezpośrednio z wyda 


Kongres Zjednoczeniowy par 
ły robotniczych stał się momen 
tem przełomowym w historii fa 
brycznych gazetek ściernych. 
O fe do grudnia 1948 r, ukazy 
wały się one zaledwie w kilku- 
nastu zakładach pracy Łodzi 1 
województwa, to. już na kilka dni 
przed Kongresem organizacje 

rtyjne $ Rady Zakładowe wie 

fabryk 1 instytucji wydały 
pierwsze numery swych gaze” 
tek. Od tego czasu rozpoczęło 
się mniej lub bardziej regular- 
ne ich wydawanie, , 

Perwsze gazetki ścienne nie 
staly jeszcze na zadowalającym 
poziomie. Przede wszystkim za 
sadnczą ich wadę stanowił 
brak powiązania z własnym tere 
mem pracy. Tematyka. zamiesz* 
czanych prac była zbyt ogólna, 
obejmowała artykuły polityczne, 
ekonomiczne itp., które można 
przecież znaleźć w prasie cò- 
dziennej lub w periodykach. 

Forma zewnętrzna gazetek po 
zostawiala również wiele do ży 
czena, Jednak w miarę wyda- 
wania coraz to nowych nume- 
rów i nabierania doświadczenia, 
w niemałym śtopniu też pod 
wpływem recenzj; zamieszcza 
nych na łamach „Glosu*, po- 
riom gazetek ściennych ulegał 
stopniowo korzystnym zmianom 
zarówno pod wzgiędem formy, 
jak 4 treści, Nie pozostały bez 
wplywu na to również organzo 
wane przez naszą redakcję sta 
łe odprawy dla redaktorów ga- 
zetek. 

Po upływie pięciu miesiecy 
pracy oceniając obecną treść i 
wygląd gazetek ściennych mú- 
simy przyznać, że gazetki na 
ogół nabrały już tej cecćay, któ 
ra wyraża sens i cel ich istnie- 
nia, a mianowicie „terenowoś- 
ci“. Gazetka ścienna najczęściej 
jest już naprawdę fabryczną, 
nie tylko z tytułu lecz treści. 
Mówi o pracy zakładu, jego o" 
Bagnieciach i planach, podkre- 

a zasługi 1 pokazuje metody 
pracy tego czy innego racjona” 
łizatora, przodownika pracy lub 
mistrza oszczędności.  Piętnuje 
op'esząły styl pracy danego u- 
rzędnika, walczy z” biurokratyz- 
mem 1 marnotrawstwem. | 

Jeśli chodzi © stronę ze- 
wnętrzną gazetek to i tu nastą 
piła znaczna poprawa. Redakto- 
rzy i kolegia redakcyjne nabie. 
rają coraz większej wprawy, a 
wciąż efekłowniejsze pomysły, 
pod względem szaty graficznej, 
gazetek również przysparzają 
czytelników. 

Ukazanie się nowej gazetki 
ścieńnej w wielu fabrykach wy 
wołuje już duże  zainteresowa- 
nie wśród załogi, Pracownicy z 
przyjemnością czytają artyku- 
ły. Czytają, uczą się jak prato 
wać, co robić, a czego unikać. 

Te pozytywne osiągnięcia ga 


zetek ścienmych nie powinny 
jednak przesłonić  istniejącycn 
jeszcze braków 1 usterek, na 


które trzeba zwrócić baczną u- 
wagę. 

Tu przede wszystkim należy 
wymienić, fakt niedostatecznego 
zrozumienia rol: gazetki w ży* 
ciu fabryki przez terenowe or- 
ganizacje partyjne oraz Rady Za 
kladowe, Komitety muszą nie 
tylko pomagać kolegiom redak- 
cyjnym w ich pracy. Winny onë 
pracą kierować, uczynić z ga. 
zetkt swój organ partyjny , za 
kładowy, winny mobilizować 
szerokie rzesze członków partii 
i bezpartyjnych robotników do 
ścisłej i czynnej współpracy z 
gazetką. Ta współpraca niewąt 
piwie przyczyni się do regu'ar 
nego ukazywania się numerów 


1 pozwol gazetce ściennej z 
miesięcznika stać się dwutygo” 
dnikiem, a dalej, może 4 tygod 
nikiem fabrycznym. 

Nadal na!eży kłaść duży na- 
cisk na to, aby gazetki ścienne 
nabrały w jeszcze wyższym 
stopniu terenowego charakteru, 
aby do reszty przezwyciężyć 
manię pisania artykułów z dzie 
dziny „wielkiej polityki" 4 ma- 
terialów „okolicznościowych*. 

Załoga pragnie w gazetkach 
znaleźć artykuły poświęcone za 
gadnieniu współzawodnictwa, 


jeszcze dokladniej niż dotych- 
czas, jak kształtują się w przed 
siębiorstwie sprawy  produkcyj 
ne; gdzie w zdrowym organiz- 
mie fabryki począł rozw:jać się 
wrzód biurokratyzmu, jak dany 
komitet fabryczny czy rada za 
kładowa walczy z anallabetyz” 
mem, jak rozwija się czyte ni- 
ctwo w fabryce, kto i jak pra” 
cuje. O tych sprawach trzeba 
mówć stale na łamach każdego 
numeru gazetki ściennej. 

Jest jeszcze jedna sprawą łą 


waniem gazetek ściennych. Dziś 
wydnodzi ich około 200 na tere 
nie miasta i województwa, a 
winno ich ukazywać się znacz- 
nie więcej. 

W każdym zakładzie pracy, w 
każdym oddziale, w każdej in- 
stytucji niechaj powstanie j uka 
zuje sę gazetka ścienna — ta- 
kie hasło rzucamy w dzień o- 
twarcia w lokalu Spółdzielni Pra 
cy: Artystów Plastyków wysta- 
wy gazetek ściennych Łodzi i 
województwa, S. 


Świat sztuki — dla świata pracy 


Wystawa portretów 


przodowników pracy 


w salonach Spółdzielni Artystów Plastyków w Łodzi 
2) Zarembskiej Stefanii — jłódzcy zajęci byli terminową 


Wojewódzka wystawa gaze 
tek ściennych, zorganizowana 
przez redakcję „Głosu Robot- 
niczego* wespół z Okręgową 
Komisją Związków Zawodo- 
wych — w Salonach Spółdz el 
nl Pracy Artystów Plasty- 
ków w Łodzi przy ul. Piotr- 
kowskiej 102 połączona jest z 
wystawą portretów przodow- 
ników pracy — wykonanych 
w ostatnim czasie przez pla- 
styków łódzkich. 

Wystawa obejmuje prace ar 
tystów malarzy: Kaniewskie- 
go Zygmunta, Zarembskiej Ste 
fanti, Siedłanowskiego Henry- 
ka, Justa Stefana, Frasiaka 
Stanisława, Bogena Aleksan- 
dra, Nirnsztełna Zygmunta, Or 
mezowskiego Leona, Rychtar- 
skiego Adama, Tysrkiewiczo= 
wej Jadwigi, Zielińskiego 
Chwalisiawa, - Mackiewiczo- 
wej Grażyny 1 Gnypa Fran- 
ciszka z Piotrkowa. 

Portrety przodowników pra 


cy ocenione już zostały przez 
specjalną komisję ko Tso- 
wą, w skład której weszli: 


tow. Szczepaniak Ignacy — z 
ramienia ŁK PZPR, tow. Dow 
gird Witold — z ramienia 
ORZZ, ob. Gubieniec Konstan 
ty — delegat Wojew. Urzędu 
Kultury i Sztuki oraz ob. ob.: 
Mackiewicz Konstanty i Ty- 
rowicz Ludwik — z ramienia 
Okr. Kom. Art. Z. P, A. P. 
Po szczegółowym przejrze- 
niu 21 portretów komisja po- 
stanowiła nagrodzić trzy pra- 


ce: 
1) Kaniewskiege Zygmunta 
— olejny portret przodownicy 
pracy tow. Gołygowskiej Bro- 
nisławy z PZPB Nr 1. 


tow. Gudaszowej Heleny 


olejny portret 


przodownicy |pracą dla Międzynarodowych 
pracy tow. Ulkowskiej Jóżefy | Targów Poznańskich: — wy- 
z PZPB Nr 2; 


nik wystawy uznać należy za 


3) Siedlanowskiego Henryka | dobry. Niektóre prace zaku- 


pracy 


— olejny portret przodownika |pione zostaną przez Minister- 
tow, Dorucha Włady- |stwo Kultury 1 Sztuki, inne 


sława z Zakładów Mechanicz | winny się znaleźć w śŚwietii- 


nych imienia Strzelczyka w |cach, aby przypominały zało- 


Łodzi. 


gom fabrycznym tych, którzy 


Poza tym komisja wyróżni- |pierwsi rozpoczęli to najszla- 
ła i uznała za nadające się do |chetniejsze współzawodnictwo 
nagrodzenia prace innych ar- |— które jest jednym z funda- 
tystów malarzy — według na | mentów dobrobytu i socjali- 


stępującej kolejności: 


Stefana Justa — olejny por 


tret przodownicy pracy tow. |Czyli 
z|nurt kultu pracy i ludzkiego 


Gołygowskiej 
PZPB Nr 1; 


Bronisławy 


Frasiaka Stanisława — olej-|obecna wystawa 
ny portret przodownicy pracy |przodowników pracy to tylko 


zmu w naszym kraju. 
Łódzcy artyści: plastycy włą 
się chlubnie w wielki 
wysiłku. Mamy nadzieję, że 
portretów 


tow. Płachty Heleny z PZPB |początek, że ujrzymy wkrótce 


Nr 2; 


również i inne dzieła — po- 


Bogena Aleksandra — olej- |Święcone człowiekowi i jego 


ny portret przodownika pracy |pracy. Coraz częściej przecież 


tow. Kobielskiego Zygmunta | malarze nasi wędrują z kase- 


z Parowozowni Łódź Kaliska; 


tami pełnymi farb do fabryk, 


Nirnsteina Zygmunta — olej |do zakładów pracy, na pola— 


PZPW Nr 35; 


Ormezowskiego Leona — o- 


lejny portret przodownika pra 
cy tow. Dorucha Władysława | stawy gazetek ściennych i por 


z Mech. Zakł. im. Strzelczyka., 


ge, że portrety wykonane zo- 
stały w czasie, gdy plastycy 


O ile się weźmie pod uwa- 


p 


ny portret przodownicy pracy | by chwytać życie w jego naj- 
z |piękniejszych przejawach pra 


cy i utrwalać na płótnie dla 
pamięci potomności, 


Miłym urozmaiceniem wy- 


tretów przodowników pracy 
są akwarele Macieja Nehrin- 
ga — obrazują 
przyrody. 


H. Rudnicki 


Tow. Leokadia Trzeciak — 


Jest mała, szczupłe pomimo 


swego poważnego dość wieku nie 
wygląda na swe lata. Drobnymi 
krokami szybko przemierza salę, 


Nasi korespon 


EESTI STY WM e p 


denci łabryczni płszą: 


Rozwój organizacji fabrycznej ZMP 


Organizacja Związku Młodziegbliotekę, 


liczącą obecne 500 


ży Polskiej przy Państwowych|tomów, a na terenie trzech od- 


Zjednoczonych Zakładach Prze- 
mysłu Porczoszniczego Nr 2, 
zrzeszająca obecnie w swych 
szeregach 270 członków, rozw: 
jala się w bardzo ciężkica wa- 
runkach — w początkowym o” 
kresie, kiedy młodzież nie rozu 


miala jeszcze ¿ nie doceniała kof" 


nieczności wspólnego, twórcze 
go wysiłku. 

Dzięki ofiarnej pracy aktywu 
młodzieżowego nasze koło 
ZMP zaczęło się rozwijać, ogar 
niając swymi wpływami coraz 
więcej młodzieży, *Po pewnym 
okresie czasu nie było ani jed- 
nego mlodego robotn'ka poza 
szeregami naszej organizacji. 

Osiągnięcia 4 wynik: naszej 
pracy można dostrzec na każ- 
dym kroku, Młodzież ZMP-owa 
zorganizowała 1 rozwija młodz'e 
żowe brygady  wspólzawodni- 
ctwa pracy, zorganizowała bl- 


Sladem naszych artykułów 


f 


Diaczego zgniły kartofle w PZPW Nr 40 


W odpowiedzi na artykuł za.|cji, która dokonała dostawy. Ro 


mieszczony w „Głosie Robotni- | klamacja nasza została 


czym'' dn. 4 bm. pt, „W PZPW 
Nr 40 gniją kartofle'* otrzyma 
liśmy wyjaśnienie następującej 
treści. 

„Wspomniane kartofle otrzy. 
maliśmy w nocy z dnia 28 na 


29 października 1948 r., kiedy 
na terenie zakładów nie było 
ani przedstawiciela dyrekcji, 


ani Rady Zakładowej. 

Kartofle były drobne i moc- 
no zanieczyszczone ziemią, Po- 
nadto w czasie ich przewozu pa 
dał deszcz, Zarówno asortyment 
jak i stan zanieczyszczenia kar 
tafli był reklamowany w instytu 


jednak 
odrzucona ze względu na to, że 
złożono ja po przyjęciu kartofli, 

Nikt nie chciał ich kupować. 
więc mimo częstego przebierania 
kartofle psuły się w szybkim 
tempie, Rada Zakładowa wycią 
gnęła z tego wniosek, tego To- 
dzaju, że kierownik sprzedaży 
kartofli ob.  Warenycia Leon, 
nie dość energicznie zajął się tą 
sprawą i postanowiła obciążyć 
go wynikłymi ż tego powodu 
stratami'', 

Rada Zakładowa 

PZPW Nr 40 
—— 


= 


r 


e © 


| 


działów, przy poparciu organi- 
zacji partyjnej, zainstalowała 
radioodbiorniki. W wolnych od 
pracy chwilach młodzież ł star 
si robotnicy spędzają przy nich 
czas, słuchając ciekawych audy. 
cji £ wesołej muzyki. 

Młodzież ZMP-owa bierze 
również czynny udział we wszy 
stkich imprezacn 1 uroczystoś- 
ciach. Dzięki wspólnemu wysił 
kowi dwa nasze koła mają już 
własne sztandary, 


T. Zimnieki 
korespondent fabryczny „Głosu* 


| 


Zajrzy do tkalni 1  przędzalni, 
zatrzyma się przy tej lub innej 
robotnicy, zwróci uwagę, czasem 
nawet skrzyczy — i idzie da. 
lej, 

Tow. Leokadię Trzeciak znają 


ce piękno na- [l 


mistrz oszczędności w PPB Nr 17 
| 


To å 
Z księgi 


oWO 


przysiów 


Na marginesie procesu prałata Cippico 
„ŁATWIEJ WIELBŁADOWI PRZEJŚĆ PRZEZ UCHO 

IGIELNE, NIŻ BOGACZOWI WNIJŚĆ DO KRÓLESTWA 

NIEBIESKIEGO“. Do królestwa niebieskiego — owszem, 


lecz do Stolicy Apostolskiej 


stów walutowych nie jest bynajmniej trudny. 


bogaczy i aferzy* 
zar ksiąg 


wstęp dla 


świętych ustępuje łacno przed czarem — książeczki czeko* 


wej... 
„SPIRITUS FLAT, UBI 


VULT* — „DUCH WZLA- 


TUJE, GDZIE CHCE“. Prawdę tego przysłowia potwier- 
dza działalność watykańskiego banku „Spirito Santo“ (Duch 
Święty). Dzięki zbożnemu natchnieniu wałutowemu prałata 


Cippico i jego wspólników „, 


Duch Święty” wzbił się aż na 


ławę oskarżonych IX Oddziału Trybunału Rzymskiego... 
Nie chce tego wyznać oskarżony Cippico, ale „POWIE- 


DZIAŁY JASKÓŁKI, ŻE NI 


EDOBRE SA SPÓŁKI“. Spół- 


ka w aferze Cippico ma następujący skład personalny: kar- 
dynał Montini, kardynał Luigi Lavitrano, kardynał Carlo 
Rossi, kardynał Francesco Marmaggi, kardynał Giuseppe 
Pizzardo, kardynał Nicola Canali, monsignor di Jivio, mon- 


signor Guerri, kuzyn papieża 


Watykanu — Bernardino Nogara, Krótko mówiąc: 


kwiat" Stolicy Apostolskiej... 


Giulio Pacelli i administrator 


„såm 


KRUK KRUKOWI OKA NIE WYKOLE“. Przysłowie 


to uzasadnia 


odmowę ujawnienia przez Cippico nazwisk 


wszystkich dygnitarzy Watykanu, którzy z nim „współpra* 


cowali". 


„KTO WEJDZIE MIĘDZY WRONY, BĘDZIE KRA- 
KAŁ JAK I ONE”. Okoliczność „łagodząca* dla oskarżo- 
nego Cippico: „Interesy” prowadzone przez dostojników 


apostolskich ze sferami mają 
lestwem dolara, niżli z król 


cymi więcej wspólnego z kró: 
estwem ducha, sprawiły że i 


„sekretarz do spraw specjalnych“ uznał za stosowne „zaro 


big“ w przyjęty na terenie 
„swoich 200 milionów lirót 
„REKA RĘKĘ MYJE...“ 


Citta del Vaticano sposób — 
w È 450 tysięcy dolarów... 
Chrześcijańsko-demokratyczny 


rząd de Gasperiego i Scelby „wykrył“ aferę Cippico już 


we wrześniu 1947 roku, a „ 


dochodził sprawy” aż do dnia 


dzisiejszego. Pauza dosyć długa, no, ale skoro Stolica Apo- 


stolska wzięła tak czynny ( 
w wyborach... 


po stronie Gasperiego) udział 


„TAKĄ SZTUKĄ WIERNYCH TŁUKĄ”, Cippico kręcił 


nietylko giełdą włoską, ale 


i kinematografię. M. innymi 


zorganizował wielką zbiórkę pieniężną wiród katolików 


całego świata na produkcję 


filmu pt. „Św, Franciszek z 


Assyżu”. Za pieniądze te „nakręcił" jednak jeszcze jedną 
ajerę finansową. Ładna „sztuka”! 


„PECUNIA NON OLET* 


— „PIENIĄDZ NIE ŚMIER- 


DZI“. Taką maksymę wyznają —. wg własnego oświadcze- 
nia Cippico — jego duchowni zwierzchnicy i „działalność 


finansowa tego rodzaju jak 


całkiem normalnych..* Ano, powinszować! 


ispa TRE 


moja należy w Watykanie do 


E: Tami- 


Tow. Trzeciak zagląda do 
skrzyni i uśmiecha się z zadowo 
leniem. 

— No, nareszcie ich nauczy- 
łom. Cewki przychodzą do nas 
niemal zupełnie czyste, bez wąt. 


dobrze pracownicy tkalni i prso | ku. 


dzalni. Pracuje w oddziale przy 
gotowawczym tkalni, gdzie kie- 
ruja segregacją cewek powraca- 
jących z tkalni do przędzalni w 
celu powtórnego  nawinięcia. 
I stąd jej stały kontakt zarów- 
no z tkalnią, jak i z przędzalnią, 


Tow. Fessor — przewodniczą- 
cy Rady Zakładowej słusznie mó 
wi o tow. Leokadii Trzeciak, że 
jest mistrzem oszczędności, 

. 

Przy dużych skrzyniach, peł 
nych cewek, siedzę rzędem kobie 
ty. Tu odbywa się segregacja. 
Jedne cewki wracają z tkńlni, 
złamane, zniszczone, lub pękńhię. 
te—te odrzuca się jako nieużyte 
czne; inne, dobre, wędrują do 
przędzalni, 


Załoga Azhestu potrafi dotrzymać słowa 


W związku ze zbliżającym się 
Kongresem Związków Zawodo- 
wych, załoga firmy „Azbest“, 
na walnym zebraniu, w dniu 
10 bm. postanowiła wypełnić 
następujące zobowiązania: 

Do 28-go bm. wykonać oto- 
czenia 1 przyśpieszyć fryzowa- 
nie zmiennych trybów do działu 
sznurów kręconych, by umożli 
wić przejście z ręcznie kręco- 
nych sznurów na kręcone me- 
chanicznie, 

Celem przedterminowego wy 
konania planu rocznego oraz 
dla wprowadzenia nowego asor 
tymentu produkcji, uruchomić 
w terminie do dnia 15-go bm. 
dział taśm do włazów w oddzia 
le przy ul. Piekarskiej, 

Dla unormowania pracy w 
dziale przygotowawczym wyko” 


"Pa 


nać na 28-go kanał do wentyla 


cji 4 przygotować miejsce na 
przeniesienie otwieracza, 
Aby przyspieszyć  urucnomie 


nie tkalni w nowym budynki— 
zmontować wszystkie krosna 
na pierwszym piętrze do 14 bm. 
a do 21 przenieść dodatkowo 
cztery nieczynne dotąd  kroswa 
z oddziału „B“ do Centra p u 
ruchomić je, 

Plan produkcyjny na miesiąc 
maj wykonać we wszystkich 
asortymentach w 110 procen- 
tach, 

Zobowiązania te są duże, a 
terminy bardzo krótkie. Nasza 
załoga potrafi jednak dotrzy- 
mać słowa. 

R. Bartosiewicz 
korespondent fabryczny „Giosu" 
a „Azon“ 
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A jeszcze niedawno było ina- 
czej: ydy zerwała się nitka w 
czółenku tkacz często wyrzucał 
cewkę mimo, że posiadała jesz- 
czę dużo nici, i zakładał nowy 
wątek, Pozostała na wątku nić 
bądź była zużywana przy pro- 
dukcji sznurów, do których nale 
ży brać gorszy surowiec, bądź 
poniewierała się pod  warszta- 
tem, Dziś już takie wypadki 
prawie że nie zdarzają się. Tka- 
cze wiedzę, że trzeba oszeżę. 
dzać, no i wiedzą jeszcze jedno, 
niech by takie marnotrawstwo 
spostrzegła tow. Trzeciak, już 
winny miałby za swoje. 

— Mówią, że się mnie boją — 
śmieje się tow, Trzeciak, 
Niech i tak będzie na począt- 
ku, Niech tam raz w lęku przed 
awanturą z mej strony odłożą 
ua miejsce czystą bez wątku ce 
wkę, a za drugim razem to już 
o mnie zapomną i y przyzwycza 
jenia cewkę pustę zdejmą z wrze 
ciona j odłożą w porządku do 
pudełka, 

Tow. Irzeciak również 
spuszcza oka z przędzalni, 

— "ylko „lalek'* nie nawi- 
jajcie na cewki — mówi do przą 
dek. Tkacze skarżą się, że przy 
takim nawijaniu dużo bawełny 
się marnuje, a my mamy prze 
cież oczezędzać. 

Tak wszędzie zajrzy, jednych 
zgani, drugich pochwali, zaś 
swoją robotę segregacyjną zaw- 
sze na czas wykona, Dziś po kil 
ku tygodniach takiej energicz. 
nej pracy są widoczne rezulta 
ty, a i „lalki** są coraz rzad- 
szo, - 

Lecz tow. Trzeciak nie poprze 
staje na tych rezultatach. My- 
śli, jakby tu i tam jeszcze bar- 
dziej usprawnić pracę, jeszcze 
więcej zaoszczędzić, 

— Teraz trzy kobiety zajęte 
są segregacją cowek, a właści- 
wie takiej pracy, można byłoby 


nie 


w ogóle uniknąć, Należy tylko 
każdemu tkaczowi sprawić desa 
czki z długimi gwoździami, na 
których sami umieszczaliby ce» 
wki dobre, a zniszczone od razu 
odrzucali. Uniknęlibyśmy wów= 
czas stałej segregacji tysięcy 
sztuk, zaś zatrudnione dziś przy 
tym kobiety mogłyby stanąć do 
bezpośredniej produkcji, Taka 
organizacja pracy przyniosłaby 
dnże oszczędności. Ja sama mo. 
głabym wrócić do nawijalni 
gdyż jestem z zawodu nawijacz 
ką, 

— I to dobrą nawijaczką — 
— dodaje. pierwszy sekretarz 
PZPR, tow. Balcerski, Niezaleź 
nie od swej pracy w Radzie Zae 
kładowej tow, Trzeciak była ża- 
wsze wzorową pracownicą. Nie 
tylko wyrabiała swą normę, lecz 
stale ją przekraczała, 

» o x 

Nawijaczki w oddziale přzy- 
gotówawczym może pracowały i 
dobrze, i dużo, ale zajęte produk 
cię zapominały o rzeczy najwań 
niejszej — 0 maszynie. 

— Jakoś pracowało się, maszy 
na szła dobrze, więc się jej nie 
czyściło, ; 

Tow. Trzeciak obserwowała to 
tydzień, dwa, aż w końcu nie 
wytrzymała, `i 

Podchodzi do rąsiadki, bierze 
w rękę ścierkę oraz szczotkę 
i zaczyna czyścić jej maszynę. 
Robotniea początkowo patrzy 
zdziwiona, a później rozumie: 
maszynę trzeba czyścić, o maszy 
nę trzeba dbać. 


„Następnej soboty tow, Trzea 
ciak czyściła już tylko swoją 
maszynę, a obok niej wszystkie 
wspóltowarzyszki: czyniły to sas 
mo. 

. 
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Są oszczędności, które nieras 
trudno wyrazić cyframi, Mimo 
to one istnieją i bywają bardzo 
poważne. Bez wątpienia, wiele 
takich oszczędności daje PZPB- 
Nr 17 praca tow. Trzeciak, 

Mają więc rację ci Wszyscy 
towarzysze, którzy uważają ję 
za mistrza oszczędności, Towa 
drzeciak jast vim naprawdeł 


wdw ZE W — TŻ 


Pewnego popołudnia sie-|Ludwik Renn 
działem w domu i pisałem. | "=== 


Ktoś zapukał do drzwi. Po- 
wiedziałem — proszę. Do po 
koju weszło trzech młodych 
mężczyzn. Nie znałem ich. 
Wszyscy trzej byli opaleni 
i podali mi ręce w jakiś 
dziwny sposób. Początkowo 
jednak nie mogłem sobie 
zdąć sprawy z tego, na czym 
polegała ta dziwność. 

„Proszę, siadajcie!'. i 

Usiedli przede mną dosyć 
sztywno, patrząc w stół. Wi- 
dząc ich nieśmiałość, chcia- 
łem im dopomóc i powie- 
działem: „Jesteście studen- 
tami?“ 


Wówczas najmocniejszy z 
nich spojrzał na mnie otwar 
cie i powiedział jasnym gło 
sem: „Jesteśmy ze szkoły 
rolniczej z La Huerta. Sły- 
szeliśmy, że ma pan książ- 
ki o Rosji'* 

Uśmiechnąłem się w my- 
éli: „Wyuczył się swego 
przemówienia na pamięć!" 
On tymczasem mówił tym 
samym tonem: ..Bardzo nas 
to interesuje. Podobno po- 
siada pan również książkę o 
różnych rodzajach owoców. 
„Tak, Miczurina , Możecie 
panowie ją zobaczyć”. Wzią 
łem książkę z półki i otwo 
rzyłem ją. Zawierała ona ke 
lorowy rysunek żółtych ja- 
zg z czerwonymi plama- 
mi. 


Przysunęli się do stołu i 
oglądali książkę z zaintere- 
sowaniem. Spodobała mi się 
ta ich ciekawość, więc opo 
wiedziałem im o Miczurinie. 
Klimat w niektórych czę- 
ściach Rosji był zbyt ostry 
dla lepszych gatunków owo- 
ców. Gorsze gatunki, które 
były w stanie przetrwać 
najcięższą zimę zostały skrzy 
żowane przez Miczurina z 
lepszymi gatunkami i w ten 
sposób otrzymał on smacz- 
ny owoc, odporny zarazem 
na mróz . 

„ Trzej goście ani nie drenę 
„M Jedynie oczy. ich biegą- 
ły na stronę. Nie mogłem 
wyczuć, czy rozumieli, © 
czym mówiłem. Pokazywa- 
łem im inne książki. Byli 
zachwyceni. „Czy słyszał 
pan o owocach kalifornij- 
skich? Można je dostać w 
Meksyku. Czy te jabłka są 
naprawdę takie dobre? Nie, 
Amerykanie chcą jedynie 
zarobić pieniądze w ubo- 
gim Meksyku. Mogą oni jed 
nak te swoje jabłka, które 
mają jedynie smak mąki 
sprzedawać tu tylko dlate- 
go, że w Meksyku nie ho- 


duje się dobrych jabłek. 
Potrzeba nam meksykań- 
skiego Miczurina, któryby 


sprowadził z Europy dobre 
gatunki owoców i przysto- 
sował je do tutejszego klima 
tu. U nas w Meksyku dzień 
latem jest o wiele krótszy 
a nasłonecznienie o wiele 
większe, Kto wie, czy euro 
pejski owoc, wyhodowany 
tutaj miałby taki sam smak. 
Trzeba by to właśnie wypró- 
bować. Tego jednak nie po- 
*rafi dokonać kapitalista, 
który myśli jedynie o na- 
tychrniastowym zarobku. Do 
konać tego musi sam lud. 
żaśli naństwo nie weźmie te- 
30 w swoje ręce". 
Przytakiwali. Najstarszy z 
sich, szczupły i bardzo opa- 
lony powiedział: „Jestem 
przewodnicząc stowarzy- 
szenia uczni z La Huerta. 
Nigdy jeszcze nie słyszeliś- 
my czegoś podobnego. Wszy 
scy nasi koledzy to synowie 
rolników, a pan przecież 
wie, jakie jest życie na na 
szej wsi. Nikt z nas, na- 
wet, sam nauczyciel. nie 
wytknał nosa poza granice 
gromady. W naszej szkole 
wykłada się tak samo, jak 
w przeszłości. Po opuszcze- 
niu szkoły rolniczej zosta- 
niemy  agronomami albo 
wiejskimi nauczycielami. 
Przyjdą do nas wieśniacy i 
beda sie rozpytywać o wszy 
stko. Będa myśleli, żeśmy 
się wszystkiego nauczyli. 
My jednak wiemy, że wie- 


Wiejska szkoła 


Znany, posiępowy pisarz niemiecki, Ludwik Renn, który 


musiał opuścić swoją ojczyznę w okresie rządów Hitlera i brał 


potem udział w wojnie w Hiszpanii, po powrocie do Niemiec 


opisał nadzwyczaj malowniczo i żywo wrażenia z okresu swe 


go pobytu w Meksyku w niewydanej jeszcze książce p. t. 


„Meksyk“, której fragment obecnie drukujemy. 
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Znakomity uczony radziecki 
— MICZURIN. Sława jego o- 
biega dziś wszystkie zakątki 
świata... 


my bardzo mało. Wieśniacy 
chcą wiedzieć, co jest ich 
krowie i ich dzieciom, które 
coraz bardziej chudną. Pre- 
zydent Cardenas dał nam 
możność uczęszczania do 
szkół rolniczych, lecz nasi 
nauczyciele wiedzą bardzo 
mało. Czy nie mógłby pan 
przyjść kiedy i wygłosić u 
nas odczyt? ć 

„O czym pan myśli?“ — 
odpowiedziałem przestraszo- 
ny. — Przecież nie znam 
się na meksykańskim rolni- 
ctwie'", 


Uśmiechnęli się dobrodusz 
nie, a najmłodszy z nich 
powiedział: „Gdyby pan po- 
wiedział tylko to, co usły- 
szeliśmy przed chwilą od 
pana. Pan dużo podróżował 
i zna pan Związek Radzie- 
cki, który mv przecież... * — 
poczerwieniał i dodał szep- 
tem: „tak bardzo kochamy“. 


Dobry z niego chłopak — 
pomyślałem sobie i zauwa- 
żyłem równocześnie, że był 
bardzo brzydki, bardzo wy- 
rosły. z zapracowanymi rę- 
koma i wydatnymi warga- 
mi młodego człowieka. Zda- 
je się żałował teraz, że od- 
ważył się powiedzieć tych 
parę słów. 


Aby wybawić go z zakło- 
potania powiedziałem: „Do+ 
brze, przyjdę do was i wy- 
głoszę odczyt”. 


Nadszedł dzień odwiedzin 
w La Huerta. Była to nie- 
dziela, Wsiadłem do pocią- 
gu i pojechałem tych parę 
kilometrów przez zielony, 
zalany słońcem kraj. Na sta 
cji czekało dużo ludzi, za- 
dziwiająco dużo ludzi, jak na 
taką małą miejscowość. Fiy- 


li to chłopcy częściowo bosi, 
częściowo obuci w sanda- 
ły. Otoczyli mnie kołem i 
gwarnym rojem ruszyliśmy 
w stronę szkoły. Chudy i 
opalony przewodniczący ra- 
dy szkolnej wszedł na pod- 
niesienie. Skóra jego podob 
na była do skóry starego 
wieśniaka, mimo że miał za 
ledwie 30 lat. Przedstawił 
mnie. Wszedłem na trybu- 
nę. Początkowo byłem onie 
śmielony. Mówiąc, obserwo 
wałem w jaki sposób słu- 
chali moich słów. Wszyscy 
byli skupieni. Ponieważ nie 


N 


„Za wami pójdą inni" 


Niejednokrotnie już, zwłaszcza 
w związku z ukazyweniem się na 
naszych ekranach filmów, poświę- 
conych frencuskiemu („Bitwa o 
szyny”), holenderskicmu („Srebrna 
flota"), czeskiemu („Ludzie tez 
skrzydeł”) czy włoskiemu rucho 
wi oporu („Słońce wschodzi”, 
„Rzym, miasto otwarte"), słysze 
iśmy — uzasednione zresztą zu: 
pelnie — żale i pretensje pol- 
skiej publiczności kinowej: 

— No, n polski ruch oporu — 


było dostatecznej liczby krze gdzie? Dlnczego przedsiębiorstwo 
set, wielu z nich siedziało |xFim Polski" nie wystawia sila 
parami na jednym krześle, |ferftea wspaniałej walce narodu 
obejmując się prawdopo- | noszego z najeźdźcą hitlerow 
dobnie po to, by nie spaść, | ‘kim? Dloczego nie utrwalona 
Zauważyłem © jednak, že dotąd na tośmie filmowej zwycię: 
PE EES chłopcy siedzący na | skich czynów, Gwardii Ludowej, 


podłodze siedzieli objęci 
uściskiem. Co to mogło zna- 
czyć ? 


Zakończyłem swój odczyt. | 


Razem z tłumem wyszed- 
łem w noc. Ponieważ ża 
den pociag nie odchodził już 
do Morelli, wróciłem do do 
mu na piechotę. Wielu po- 
szło ze mną aż do granic 
osiedla szkolnego. Potem 20 
stali ze mną tylko trzej 
przedstawiciele uczni. Dwaj 
starsi powiedzieli do mło- 
dzieńca: „Nie możesz pójść 
z nami. Idź spać. Jesteś mło 


dy i potrzebujesz jeszcze 
snu”, 
Micdzieniec ociągał się. 


Potem jednak podał mi 
dłoń. Wyczułem, że był bar- 
dzo zasmucony tym, że nie 
mógł pójść z nami... 
Tłumaczył E, M, 
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- Na półkach księgarskich 


Bardzo pożyteczną robotę speł: | pierwszy okt J. B. Pristleya „Pan | ściowe, 


nia Komisja Centralna Związków |insprktor przyszedł”. 


Zawodowych wydejąc w wyd 
„Książka — Wiedza* dobrze po- 
myśluną i redagowaną bibliotekę 
świetlicową, składającą się ze spe- 
cjalnie opracowanych krótkich 
sztuk, względnie jragmentów 
powieściowych, _ udramatyzowa- 
nych, przeznaczonych dla świe 
tlic. Większość tomików zaopa- 
trzona jest wstępem wyjaśniają” 
cym znaczenie i sens sztuki. 

Ponadto tomiki te zawierają 
dość wyczerpujące uwagi insceni- 
zacyjne, które są niezbędne dla 
niezawsze jeszcze wykwalifikowa: 
nych reżyserów świetlicowych. 
Takie uwagi zawierają często 
omówienia sztuki, analizę posta- 
ci i rozwiązanie plastyczne, przy- 
stosowane do możliwości scenicz- 
nych świetlic. Zanim omówimy 
gruntownie wszystkie te książki 
— zwróćmy uwugę na dobór tek- 
stów. Dotychczas ukazało się już 
ponad 30 tomików. Zawierają one 
następujące utwory: Jeża T. T. 
„Śstondar  Kowacz”,  Konopni- 
ckiej Marii „Miłosierdzie gmi- 
ny“, Prusa Bolesława  „Natwrótre 
ny“, „Bywa i tak na świecie", 
„Sukienka balowa”, „Powracają 
ca fala“, Orzeszkowej Elizy 
„Niziny“, Sienkiewicza — „Szki- 
ce węglem”, Żeromskiego „O 
żo!nierzu tułaczu”, i „Sułkow= 
ski” I akt. 

Oprócz klasyków literatury po- 
jawiają się utwory współczesnych 
pisarzy, jak np. ltomana Bratnego 
„Pobita kra“, albo też Zbigniewa 
Kopałka: „Intermedia plebej- 
skie“, oraz udramatyzowane dia- 
logi komiczne, oparte na moty: 
wach ludowych chińskich, gre- 
ckich oraz na tradycji rodzimej 
komedii rybałtowskiej. Co się 
tyczy zagranicznych pisarzy, to 
zwracając uwagę na klasyczne 
utwory stopniowo przechodzi się 
do tematyki współczesnej. Wi 
dzimy więc utwory Czechowa 
„Oświadczyny“, „Jubileusz* i in- 
ne utwory oraz współczesnych 
pisarzy radzieckich jak np. B 
Gorbatowa „Przyjaźń* oraz Alek- 
sandra Beka „Szosa W ołokołam- 
ska“, obok tego widzimy utwo- 
ry Guy De Maupassanta: „Mat. 
ka Sauvage", oraz współczesnych 
postępowych pisarzy jak np. Louis 
Aragona „Rewizja“, albo Ar- 
manda Salacrou: „Łajdacy*, Z pi- 
sarzy angielskich opracowano 


Biblioteka: ta pomyślana peda- | szymi 


pozwoli świetlicom na 
szym zapoznać się z najciekow- 


utworami klasycznej i 


gogicznie, dając utwory wurto- współczesnej literatury. 


owe zdobycze nauki radzieckiej 


Niezmiernie ważnego odkry” 
cła w dziedzinie fzyki słońca 
dokonał ostatnio leningradzki 
astronom, profesor W. Kratt. 
Udowodnił on, że słońce posia 
daśdodatni ładunek e'ektryczny. 
Prbiesor Kratt wyznaczył wiel- 
kość ładunku i dowiódł, że je- 
go istnienie powoduje silne po 
toki protonów i elektronów, Pro 
mieńiujące ze slońca w prze- 
strzeń planetarną, Docierając do 
górnych warstw w atmosfery ku 
E ziemskiej, potok; te wywołują 
zorze poarne, burze magretycz 
ne oraz inne zaburzenia w ma" 
gnetycznym | eiektrycznym po 
lu ziemi. 


Również 3? innym astrono- 
mom radzieckim udało się uzy* 
skać wiele cennych danych, do- 
tyczących fizyki słońca, Uczony 
B. Rubaszew w wyniku długo” 
trwałych badań udowodnił, że 
ostry spadek temperatury (przy: 
pływ arktycznyca fal pow'etrz- 
nych) z reguly związany jest 
ze wzrostem słonecznej aktyw. 
ności i pojawianiem się na słoń 
cu wielkich p'am, 

Astronomowie M. Gnewy” 
szew t A, Ol odkryli zależność 
istniejącą między aktywnością 
słoneczną a procesami zachodzą 
cymi w jonoslerze — warstwe 
ziemskiej atmosfery o ładunku 
elektrycznym, Uzaeżnione od 
wahań słonecznej aktywności 
zmiany w jonosferze powodują 
silne wahania w odhinorze rado 
wym. 


Na radzieckim rynku księgar 
skim ukazała niedawno mono, 
grafia „Aktywność słoneczna o7 
raz jej objawy na z'emi* — ko 
lektywna praca grupy uczonych 
Putkowskiego obserwatorium, 
W tej książce podsumowane zo 
stały wyniki badań radzieckich 
astronomów w dziedzine akty- 
wności słońca ; jej wpływu na 
różne procesy fizyczne zacho: 
dzące w atmosferze ziemi, 

Doskonałe wyniki astronomia 
radziecka w wielkiej mierze za 
wdzięcza wiadzom państwo” 
wym, które nie szczędzą kosz” 
tów związanych z badanami i 
uposażenierm nowyca obserwato 
riów. Nie tak dawno Prezydium 
Akademii nauk ZSRR urządziło 
filę Pułkowskiego obserwato. 
rium w górach Kabardy na 
szczycie Szit-Ket-Mese, Tutaj 
prowadzi się badania wszyst: 
kich warstw atmosfery słonecz* 
nej a w szczegó:ności korony 
słońca. Dotychczas tego rodzaju 
badan'a możną było dokonywać 
jedynie w czasie zaćmienia słoń 
ca. 

Obserwatorium na Szit4Ket- 
Mes między innymi zaopatrzo* 
ne zostało w specjalny korono- 
graf, jeden z największych spe 
kłografów w. Związku Radziec- 
kim, przyrząd służący do noto- 
wania zaburzeń magnetycznych. 

Nowe obserwatorium, w któ- 
rym pracują już pułkowscy a- 
stronomowie przyczyni. się do 
nowych sukcesów sławnej na ca 
ly świat nauki radzieckiej. 


dlaczego nie uwieczniono boha- 


no mieszczańskich, spekulantów ł 
politykierów spod znaku agen- 
tur anglosaskich wiódł wygodne, 
sybarytystyczne życie, „słał s 
bronią u nogi“, „oczekiwał na 
wykrwawienie się Związku Ra 
dzieckiego* i rodził kolaborację 
w tej czy innej formie. I to jest 
w filmie wyraźnie i ostro zaryso- 
Ware... 7 

To, co wspomniany wyżej re 
cenzent ujął w fragmentarycznym 
przekroju, jako „odbieranie broni 
Niemcom, tajne nauczanie, Śro» 
dowisko działaczy robotniczych, 
transport tajnej drukarni, za- 
mach na treuhändera, zamach na 
„Cafe-:Clsb" itp“ — składa się s 
kolei na obraz działalności obo. 
zu, prowadzącego walkę. Ponie 
waż w walce tej przodowała ģ 


„Nie płacz, dziewczyno ma, bo w partyzantce nie jest 
źle..." (Gwardzista ludowy, Pietrek, przed pójściem do lasu, 
żegna się z narzeczoną Kasią). 


terskich xmagań polskiej lewicy 
x niemiecko-faszystowskim oku- 
pintem? Mamy przecież na tym 
«odcinku bodaj trochę więcej po- 
zycji, niż francuski, czeski, włos 
ski czy holenderski ruch oporu... 

Zadanie wypełnienia powyższej 
luki podjęli realizatorzy wyświe: 
tlanego obecnie w Łodzi filmu 
p.t. „Za Wami pójdą inni“. Czy 
zadaniu podołali? Recenzent jed. 
nego z pism stołecznych podniósł 
zastrzeżenie „znsadnicze”, iż w 
filmie „Za Wami pójdą inni" po 
kazmo, jeśli się tak można wy: 
razić, — „za dużo" — Mamy 
więc — pisze — jazdę w pociągu 
i pretensjonalne lepsze sfery. od- 
bieranie broni Niemcom, tejne 
nauczanie, treuhinderów handlu- 
jących z wojskiem, wyzysk ofiar 
getta, tajną drukarnię, dom tbo- 
gich działaczy, dom burżuazyjny, 
opływający w dostatki, transport 
drukarni, bohaterskiego dozorcę i 
tchórzliwego fryzjera, dzieci- ba- 
wiące się w rozstrzelanie, łapan- 
kę, wykrycie lokalu, przeprowadz- 
kg maszyny drukarskiej, zamach 
na Cafe-Club, zamach na pienią- 
dze, obudzenie duszy w lalce, mi- 
łość głupią i zmienną, miłość 
idealną... 


nadawała kierunek polska lewica 
społeczna. z P.P.R. na czele — 
realizatorzy „Za Wami pójdą in- 
ni“ skoncentrowali akcję na naj- 
bardziej aktywnym odcinku na» 
szego ruchu oporu — robocie kon 
spiracyjnej Gwardii © Ludowej. 
Wszystkie „luźne fragmenty" kon 
spiracji prowadzą w filmie do 


„Drukarni na Grzybowskiej”, 
gdzie wydaje się organ Gwardii 
Ludowej — „Gwardzista”, i za. 


zębiają się logicznie o wydarze« 
nia historyczne tej miary, jak wy» 
marsz „do lasu* pierwszych od 
działów Gwardii, egzekucja 50 bo- 
jowników PPR i Gwardii Ludo: 
wej oraz zamachy odwetowe na 
„Cofe.Club*, „Mitropę* i „No 
wy Kurier Warszawski”. To ścią 
sle oparcie się o prawdę histo» 
ryczną i właściwa podbudowa 
ideologiczna sprawia, iż — mimo 
tych czy owych niedociągnięć — 
przedstawianie i przeciwstawianie 
patriotycznego środowiska wal- 
czącego proletariatu kosmopolity 
cznemu środowisku biernej bur- 
źuazji nie jest „zawieszone w po- 
wietrzu*, lecz posiada wyraz 
przekonywujący, jasny i zrosu 


miały, I to jest nijważniejszy wa: 
lor filmu „Za wami póida inni“, 


Pianino marki „Steinway”, to bardzo cenny iwstrument 


muzyczny, zwłaszcza, 


gdy ukrywa w sobie części maszyny, 


potrzebnej do drukowania „Gwardzisty*,,, 


Wymieniając skrupulatnie lużne| Oprawa: artystyczno-technicna 


fragmenty filmu recenzent ów 
przeoczył, że składają się one na 
logiczną, x góry zamierzoną ca- 
łość. Pokazanie pretensjonalnych 
„lepszych* sfer,  wyzyskiwaczy, 
ofiar getta, kanciarzy x „Frega- 
ty” i biura handlowego „Impet”, 
gospodarzy i gości burżuazyjnej 
„Oazy“ na Saskiej Kępie itd. nie 
jest przypadkowe, a służy celom 
plastycznego zobrazowania obozu 


podkreśla płastycznie zamierzenia 
ideologiczne autorów scenaritsza, 
Film obrczuje sprawy wielkiej 
wagi w sposób żywy i ciekawy. 
Fabuła — mimo pewnych dlw 
żyzn i usterek (dotyczy to zwłasz 
cza niezbyt „mocnego“ zakoń- 
czenia filmu)— jest prosta i „ży* 
ciowa”, 


Myślę, iż od chwili ukazania 


kapitulanectwa i oportunizmu wo. |się filmu „Za Wami pójdą inni“ 


bec okupanta, 


nasza publiczność kinowa nie bę 


W okresie, gdy społeczeństwo | dzie miała powodu do narzeka- 
polskie dręczone przez hitlerow.| tla. że polski ruch oporu nie 
skiego ciemiężcę stawiało gacie | ralnzł należytego „naświetlenia“ 
ty opór moralny i zbrojny, obóz |filmowezo"- 


kapitalistów i obszarników, drob- 
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Wang Chi — Czekamy na wyzwolenie 


Seweryn Pollak 


Chińska ofensywa 


Chińska armia ludowa sforsowała 


Jang-Tse-Kiang, 


Chińska armia ludowa przeszła do ofensywy. 


Na podmokłych polach ryżowych 
Tong w wodzie ślady gąsienic — 


Mao Tse-Tung 


MYŚLI © LITERATURZE 


Nowa kultura Chin w jej obecnym stanie rozwoju jest anty: 
imperialistyczną i antyfeudalną kulturę mas, którym przewodzi 
proletariat. 

Nowa literatura i sztuka, części składowe tej kultury, nie mo- 
gą być wyjątkiem. Nie rezygnujemy z korzystania ze starych form 
kias feudalnych i burżuazyjnych, lecz gdy my posługujemy się 
tymi formami, zostają one przekształcone i uzyskują nowe zna- 
czenie, stdją się rewolucyjne i służą narodowi. 

+ e * > 

Oto zadania naszych pisarzy i artystów: Muszą oni przenikać 
głęboko do robotników, chłopów i żołnierzy, włączyć się do ich 
obecnej walki, Muszą przejść na stronę ludu w procesie opanowy* 
wania marksizmu-leninizmu i poznawania społeczeństwa. To jest 
jedyna droga do powstania prawdziwej literatury i sztuki robotni» 
ków, chłopów i żołnierzy. 

e k o 

Marksizm-leninizm, który mamy na myśli, jest żywym marksix 
memeleninizmem, nadającym się do stosowania w życiu i w walce 
ludu, a nie tylko marksizmem-leninizmem zawartym w oprawionych 
tomach. Jeżeli potrafimy przenieść marksizm-leninizm z książek 
do mas, zamieniając go w ten sposób w żywy marksizm-leninizm — 
nie będzie więcej sekciarstwa., 

Ww w o 

Niezależnie od poziomu kultury, jej wytwory — to życie ludz: 
kie, odzwierciedlone i przekształcone przez ludzkie umysły, Re- 
wolucyjna literatura i sztuka jest więc odzwierciedleniem i prze 
ksztdłceniem życia ludu w umysłach rewolucyjnych pisarzy i ar- 
tystów., 


Życie ludu stanowi kopalnie i złoża, z których literatura i sztu- 
ka dobywają swe surowce. Tu surowce znajdują się w najbardziej 


(obfitej, zdrowej i zasadniczej postaci, choć w stanie nieobrobio- 


Z drogi jest zjazd na pole, lecz x pola nie ma powrotu: 
Chłop chiński karmi czołgi wrogów 


Ryżem zasianym przez siebie, 


Pędzą z wiatrem nad rzeką lotne obłoki, 
FRozbrzmiewają nad rzeką żołnierskie kroki, 


Mur wysoki ruszył jak gniew. 
Spoza nagrobnych kamieni celują 
Umarli kamienrią piersią osłaniają 


Głody nasze trwały jak 


wieczność, 
Wiarą naszą była praca zał siły. 


Dziś zwycięstwo stało się wiarą, 


strzelcy do wroga, 
nacierających żołnierzy. 


r 


Dzisiaj męstwo stało się wiernością, 


Chińska armia ludowa sforsowała 


Jang-Tse-Kiang, 


Chińska armia ludowa przeszła do ofensywy — 

Rosną w góręskiełki ryżowe — wyrastają żołnierze, 
Biegną z wiatrem chmury gradowe — rozlewają się rzeki, 
Szumią gęstwą lasy sosnowe — moaszerują ludowe szeregi. 


Bogacz w mieście u obcych poszukuje opieki, 


Bogacz wywozi skarby i przed zemstą wzburzoną 


Sprawiedliwość rozlewa jak rzeka. 
Sprawiedliwość *forsuje rzeki == 


ucieka — 


Chińska armia ludowa forsuje Jang-Tse-Kiang. 


nym, choć są prymitywne i niedojrzałe. Tu jest jedyne praźródło, 
x którego pisarze i artyści mogą czerpać surowiec bez obawy wy- 
czerpania źródła. 
e * © 

Doświadczonych pisarzy i artystów należy szanować. Ich pra- 
ca jest dla nas wartościowa. Lecz trzeba im przypomnieć, że dzieła 
rewólucyjnych pisarzy i artystów mają znaczenie jedynie przez 
łączność z masami ludowymi, przez wyrażenie potrzeb i dążeń 
mas, przez występowanie w roli ich rzeczników. Jedynie reprezen- 
tując masy ludowe, możecie je kształcić, Jedynie stając się ucz 
niami mas, możecie zostać ich nauczycielami. Jeżeli uważacie sie- 
bie za władców narodu, za grupę panów, stojących na czele mas — 
nie będziecie potrzebni masom i wasze dzieła nie będą miały 
żadnej przyszłości, niezależnie od waszych wielkich talentów. 


Weźmy dla przykładu pewne dzieło sztuki, które podoba się 
tylko pisarzowi i jego przyjaciołom, albo małej grupie ludzi. Jak- 
kolwiek dzieło to nie jest potrzebne masom i może nawet być 
szkodliwe dla większości, pisarz dąży do zalewania takimi dzie- 
łami rynku i uprawiania propagandy wśród mas na korzyść małej 
grupki. Tacy ludzie oskarżają potem innych o utylitaryzm. Jest 
ta dowcd, że nie tylko obrażają masy ludowe, ale że nie mają 
dość inteligencji, by zrozumieć swą własną sytuację. 

i > È GEA 6 gy 5 ri ON RR 
Bez połączenia poziomu z dostępnością każda literatura i sztu- 
Ka, stworzona przez zawodowców będzie z koniecmości utylitarna 
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u najwyższym znaczeniu tego słowa, Jeżeli nawet przedstawicie 
takie dzieło jako doskonałe i wzniosłe, masy ludowe się x wami 
nie zgodzą. 

+ * © 

Mało jest pisarzy i artystów, którzy myślą, że ich dzieła nie 
są doskonałe. Jeśli chodzi o krytykę, musimy zezwolić na swo 
bodne współzawodnictwo różnych utworów artystycznych. Jedno- 
cześnie jednak istotna jest właściwa krytyka utworów, zgodna z wy» 
mogami nauki o sztuce. Jest to niezbędne, aby stopniowo pod. 
nieść sztukę z niższego poziomu, nie nadającego się do rotrzeb 
mas w sztukę potrzebną w walce rewolucyjnej. 

Jak widzimy, są tu miary polityczne i miary artystyczne. Jakiż 
jest właściwy stosunek między nimi? 
` Polityka nie jest równorzędna ze sztuką. Ogólnego poglądu na 
świat nie można utożsamiać z metodologią twórczości artystycz 
nej. Odrzucamy nie tylko abstrakcyjne i nieruchome miary po- 
lityczne, lecz także abstrakcyjne i nieruchome miary artystyczne. 
Istnieją różne miary polityczne i artystyczne w różnych$społeczeń! 
stwach klasowych i w różnych klasach społecznych. Lecz niezależ: 
nie od tego, o jakie społeczeństwo klasowe lub o jaką klasę w spo- 
łeczeństwie chodzi, miary polityczne zawsze znajdują się na pierw» 
szym miejscu, a miary artystyczne — na drugim. 

Domagamy się, by polityka została połączona ze sztuką, by 
treść została połączona z formą, by rewolucyjna treść polityczna 
została połączona z jak najwyższym poziomem stylu artystyczne- 
go. Twórczość artystyczna, której brak walorów artystycznych, nie 
ma żadnego znaczenia, choć pod względem politycznym może być 
jak najbardziej postępown. 
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Chao Jeń-nien — Na budowie "* 
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„(Więzienie znajduje się na 
południe od komendy obozu. 
Mur z ubitej gliny otaczał ni- 
ski ten budynek, a na zewnątrz 
strzegły go co pięć kroków roz 
Stąwione posterunki od stóp do 
głów uzbrojonych żołnierzy. 
świeżo podcięte wierzby nie 
wszystkie jeszcze ożyły, zale. 
dwie parę z nich ukazywało zza 
muru trochę zielonych gałęzi, 
Przed małymi żelaznymi wrota 
mi stał rząd żołnierzy. Bagnety 
ich migotały na słońcu, przez co 
wszystko wyglądało bardzo po 
nuro mimo, że na niebie Świeci 
ło słońce upalnego dnia. 

ów niski budynek miał razem 
przeszło trzydzieści cel, a każda 
z nich była na trzy stopy długa 
a ma dwie szeroka, W żadnej 
nie było łóżka ani pościeli, nie 
było stołka, w ogóle brakowało 
wszystkiego. Był tylko żywy 
człowiek zakuty w kajdany. Z 
czterech stron otaczający mur 
miał dziesięć stóp wysokości, 
po lewej stronie suszył się koń. 
ski nawóz, a po prawej wypu- 
szczaŁo raz na dzień przestęp. 
ców dla załatwienia swoich ma 
łych * dużych „potrzeb, Na po. 
dwórzu słychać było bzykanie 
iruwających much i żuków, co 
razem z qźwiękiem kajdan two 
rzyło jedyną w swoim rodzaju 
żałosna melodię. W celach roz- 
miękła w czasie deszczów pole 
pa obrastała po kątach stadami 
małych grzybków, Żadna ścia 
na nie miała okna, tylko z przo 
du były żelazne drzwi, otwarte 
w dzień, zamknięte w nocy; czę 
sto skazani nie doczekali się po 
nownego otwarcia drzwi i za że 
laznymi drzwiami żegnali się 
na zawsze ze Światem, Z zew. 
nątrz zapach nawozu, wewnątrz 
straszny smród samych cel. Je. 
żeli kto nie miał wytrzymałości 
więcej niż bydłęcej, nie pocią- 
gnął tu dłużej niż dwa tygodnie, 
Ale wartującym za bramą żoł. 
nierzym nic to nie  szkodziło, 
mieli widocznie organizmy dzi. 
kich bestii, 

Przybywszy do więzienia żoł 
mierze zaprowadzili obu przyja 
ciół Iå Kineszuna. Xi King. 


Lao-Sze 


Nie uważam militarystów za lit 
dzi, dlatego też nie trzeba tu 
wspóminać o  humanitaryźmie. 
Teraz trzeba postawić pytanie: 


- Niezrównany pan Czao-Tsyjue 


szun miał na sobie tylko spod- 
nie i kamizelkę, której ramiącz 
ka były podarte i poplamione 
krwią, Dwa cienkie napięstki 
zakute były w kajdany, chude 
nogi spętane. Twarz miał całą 
w sińcach, stał ze spuszczoną 
głową oparty o Ścianę, 

ów żołnierz sg południowej 
Mindżurii przechodząc  kopnęł 
nogą w żelazne drzwi: — Jest 
tu ktoś, kto się chce z tobą wi 
dzieć! — Li Kingszun zwolna 
podniósł głowę spojrzał na zew 
nątrz, Zobaczywszy Ozao Tsy- 
jue i Mo Tanieną podszedł do 
drzwi ze zwieszoną w dół gło. 
WẸ. 

Obu przyjaciołom łžy pociekły 
Z OCZU. 


— Mówcie prędzej co macie 
do powiedzenia — powiedzieli 
obaj żołnierze, 


Mo Tanien wyjął dwa bankno 
ty pięciodolarowe i wsunął je w 
łapy żobńierzy.  Spojrzeli obaj 
po sobie i cofnęli się o kilkana 
ście kroków. 


— Dziękuję wam, moi dro- 
dzy! — mówił powoli Li King. 
szun, ciągle nie podnosząc gło. 
wy i przyglądając się swoim za 
kutym rękom. Widzimy się po 
raz ostatni, 

— Dluczego naprawdę to się 
stało — spytał Czao Tsyjue, 

— Trudno tó powiedzieć w pa 
ru słowach, Nie mogę teraz wda 
wać się w szczegóły, 


Mo Tanien pomacał pieniądze, 
które miał w kieszeni i rzucjw- 
szy okiem na dwóch żołnierzy, 
zwrócił się do Li  Kingszuna: 
— Mów prędzej, drogi Li, 


— Miałem rewolwer, który 
przed czterema laty kupiłem od 
dezertera, miałem też parę kul. 
— Li Kingszun posunął się na 
dwa kroki naprzód i cicho mó. 
wii; — Przeznaczone dla mnie, 
ho wówczas byłem przesiąknię. 


mą reakcją. 
Warto zwrócić uwagę, że 
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Powieść Lao Sze „Nieżrównany pan Czao Tsyjue“ opi- 
suje środowisko postępowych studentów w Pekinie w dru- 
giej połowie lat dwudziestych, w tym okresie, kiedy prowa: 

dziło ono zaciekłą walkę z reakcyjnymi kołami rodzimego 
militaryzmu, Prawdziwe nazwisko Lao Sze brzmi Szu Sze-ju, 
należy on do współczesnych pisarzy postępowego mieszczań: 
stwa. Fragment niniejszy opisuje wizytę. przyjaciół Li, któ- 
ry został skazany na śmierć za nieudany zamach na jednego 
z najbardziej znienawidzonych reprezentantów ówczesnego 
ustroju w Pekinie, na komendanta Kia. Rozmowa prowa 
dzona w celi, utrzymana w tonie dość patetycznym, charak» 
terystyczna jest dla radykalnej młodzieży, która w później. 
szych latach znalazła rewolucyjną drogę do walki z rodzi- 


na język polski z chińskiego oryginału, 


książka ta została przełożona 
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ty pesymizmem, Później tak da 
lece odmieniły się moje poglą- 
dy, że samobójstwo zaczęło mi 
się wydawać najwyższą hańbą, 
i w ten sposób mój rewolwer 
zyskał Swe przeznaczenie, Zam 
rowno zabójstwo jak 1 samobój 
stwo sa nieekonomiczne, ale ze. 
wnęttzne podniety kazały uczu- 
ciom przezwyciężyć rozsądek. W 
kazdym razie uważam zabój. 
stwo z2 lepsze od samobójstwa, 
gdyż usunąłbym zakałę społe. 
czeństwa a moją śmierć będzie 
lepsza od samobójstwa, 

Mo Tanien nie mógł patrzeć 
na Ia Kingszuną i przekrzywi- 
wszy głowę wbił swój wzrok w 
ścianę, W celi sąsiedniej wię. 
zień, oparłszy się o drzwiczki, 
żgrzytając zębami, przy pomocy 
kajdan na rękach wycierał ma 
terię wypływającą mu z nóg obi 
tych kijem żołnierskim. Przy 
każdym poruszeniu się jego kaj 
dan podrywały sią roje  zielo. 
nych much, Mo Tanien z powro 
tem obrócił swoją głowę. 

Czy pamiętasz, Czao, jak na 
zebraniu Równouprawnienia Ko 
biet spotkaliśmy tego Kia Kin- 
szana. Jego ojciec wtedy zajmó. 


wał stanowisko komisarza poli. 
cji w okręgu  Tamingfu Kia 
Kinszan był nieodstępnym towa 
rzyszem Oujanga w szulerniach 
i bordelach, Teraz jego ojciec 
został mianowany komendantem 
Służby Policyjnej Okręgu Stołe 
cznego, Podczas jego urzędowa 
nia w Tamingfu dzięki niemu 
zginęło niewinnia bardzo wiele 
osób. Teraz przybył objąć urzę 
dowanie w Pekinie i chcąc za. 
prowadzić swój terror, niezależ 
nie od publicznego  rozstrzela- 
nia przestępców skazanych na 
lżejsze kary, zamierzał stracić 
jeszcze jakiegoś wybitniejszego 
obywatela, żeby sterroryzować 
cały masowy ruch ludowy. Ou. 
jang, będąc na najlepszej stopie 
z jego synem, wymienił mu naz 
wisko profesora Ozanga. Domy. 
Stacie się chyba najdokładniej 
motywów tego kroku 

— Wiadomość tę otrzymałerń 
w domu panny Wang, gdzie 
przed paroma dniami  Oujang, 
pijaniusjieńki, przyszedł ją na- 
straszyć i wygadać się z tym 
wszystkim, A ja wystąpiłem 
wcale nie dlatego, żeby swoim 
życiem zanłacić za profesora 


Czanga, gdyż nie łączyły nas ża 
dne serdeczne stosunki. Powzią 
łem zamiar już dawniej, choć 
ci o tym nie powiedziałem, W 
takich sprawach trzeba zacho 
wać bezwzględną tajemnicę. 
Dziś 6 świcie czekałem na ko 
imendanta przed Bramą Wiecz. 
nej Trwałości. Ha! Nie zabiłem 
go! Bzczegóły znajdziecie w ga 
zecie, Nie ma się o czym rozwo 
dzić. Wściekły jestem tylko na 
siebie, że mi się nie udało. Nie 
czuję żadnych wyrzntów suniie 
nia, żałuję tylko, że tak wyłącz 
nie pochłonęły mnie studia, że 
zaniedbałem ćwiczeń cielesnych, 
Gdybym był zręcznicjszy, po 
ruszałbym się prędzej i może wy 
konałbym swój zamiar, Ha, skoń 
czyło się! 

— Uspokój się, mój drogi Di, 
my oczywiście obmyślimy coś, 
żeby ci pomóc — mówił, łykając 
łzy, Mo Tanien. 

— Nie trzeba, moi drodzy. 
Jeżeli mnie kochacie, to nie sta 
rajcie się zupełnie mi pomóc. 
To, co możecie wymyślić, dla 
mego wyratowania, ogranicza 
się do dwóch dróg: albo sprowo 
kować zaburzenia i wtedy za je 
dnego zginie wielu, a jeżeli dla 
mnie inni mają zginąć, to pczy 
śmierci nie będę mógł spokoj. 
nie zamknąć powiek; drrga dro 
ga to łapówka — mnie nie uda 
ło się zgładzić tej zakały publi- 
cznej, a wy jeszcze chcecie użyć 
pieniędzy, żeby go tuczyć, Wo 
lẹ, raczej umrzeć, niż na to poz 
wolić! 

Kiedy żołnierze znowu pode. 
szli, Mo Tanien  pokryjomu 
dał im coś z portmonetki i znów 
się cofnęli. Li Kingszun, west- 
chnąwszy, spojrzał na Mo Tanie 
na i ciągnał dalej; 


— Zawsze mówiłem, że są 
dwie drogi zbawienia ojczyzny: 
jedna to oświecanie ludu, a dru. 
ga to tępienie militarystów, Nie 


trzebą ich rozbrajać, ale zabijać. | 


kto ma pozostać przy życiu, 
czy ludzie, czy militaryści. Pa- 
cyfizm i humanitaryzm to s% 
najpiękniej brzmiące ideały cy. 
wilizacji, ale nie są to rewolicyj 
ne prawdy ze społecznego punk 
tu widzenia, Ratowanie łudzi to 
jest włąśnie humanitaryzm i dla 
tego to w traceniu militarystów 
leży zbawienie lud. Militaryś 
ci to wilki i tygrysy, militaryś 
ci to jadowite gady, Nie mogę 
z dzikimi bestiami i jadowity 
mi gadami rozprawiać o huma- 
nitaryźmie, 

Tdą mroczne czasy. Ale gdyby 
nie było zmierzchu, czyż mogli 
byśmy doczekać jutrzenki? 

Moj drodzy Mo i Czao, wra. 
cajcie spokojnie do swoich za. 
jęć, idźcie kierować ludem. 
Wasza praca jest trudniejszą 
od mojej i będzie miała większe 
rezultaty, Ja ofiarowałem tylko 
swoje życie, a wasz trud będzie 
jak cierpienia nieutulonej wdo2 
wy, która ze łzami w oczach sta 
ra się wychować swoje dzieci, 
Powinniście powstrzymać łzy, 
podobnie jak niepocieszona wdo 
wa pomimo swego cierpienia 
stara się z największym wysił. 
kiem wychować swoje maleń. 
stwa. Nie zwracajcie na mnie u- 
wagi, wracajcie do swoich za. 
jęć! 

O dwie rzeczy was tylko (pros 
Szę: wróciwszy do domu zabierz 
cie moje rzeczy i odeślijcie je 
mojej matce i pomagajcie jej... 
Ti Li Kingszn  zapłakał. 
— Pomagajcie jej w miarę po- 
trzeby, jak tylko będziecie mo. 
sli Ma ona trochę pieniędzy, 
ale medvżo. Proszę wag o te 
awiu rzcczy. Idźcie już! 

Mo Tanien wlepił w niego 
dwoję oczu i nic nie mógł powie 
dzieć, nie mógł też zdecydować 
się, żeby odejść. Czao Tsyjue 
tupa? nogami,chwycił przez źn- 
lagna barierę okutą w kajdany 
dłoń Li Kiangszuna i szepnąw- 
szy; — Dowidzenią Li! — po 
gnal za soba Mn Taviena.- 
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Smutne — ale prawdziwe 


W kwietniu odbyła się w 
Bejrucie sesja komisji ONZ, 
poświęcona omówieniu praw 
kobiet. Na porządku dziennym 
umieszczone były palące i ży- 
wotne sprawy, których pozy- 
tywnego rozstrzygnięcia ocze- 
kiwały z niecierpliwością mi- 
liony kobiet pracujących ca- 
łego świata. W pierwszym rzę 
dzie chodziło tu o prawo ko- 
biet do równej płacy za rów- 
ną pracę. 

I rzecz charakterystyczna: 
Większość delegatek, między 
innymi przedstawicielki An- 
gli : Ameryki, okazały się 
zdecydowanymi  przeciwnicz- 
kami poprawienia sytuacji ko 
biet. Jedynie delegacja Związ 
ku Radzieckiego konsekwent- 
nie broniła interesów i praw 
żeńskiej połowy ludzkości. Jed 
nakże przedstawicielki bloku 
anglo- amerykańskiego wy- 
warły tak silny nacisk na de- 
legatki innych narodów z gru 
py państw marshallowskich, 
że udało im się doprowadzić 
do odrzucenia propozycj: ra- 
dzieckich i przeforsować u- 
chwały, utrudniające walkę 
kobiet o prawa i wolności de 
mokratyczne. ` 


Działalność oświatowa Ligi Kobiet 
Walka z analfabetyzmem - czołowym zadaniem 


Według obliczeń Minister- 
stwa Oświaty istnieje jeszcze 
w Polsce około 2 i pół milio- 
ne analfabetów, Tę wielką 
gromadę ludzi nie posiadają- 
cych umiejętności pisania, a 
często i czytania otrzymaliśmy 
w smutnej spuściźnie po 
rządach  przedwrześniowych, 
kiedy to około 10 procent dzie 
ci nie uczyło się wcale, kiedy 
nie istniała akcja populary= 
zacji czytelnictwa, kiedy brak 
było masowej książki, brak 


Kobiety na kierowniczych stanowiskach 


w wielu radzieckich kołchozach 


W obwodzie Kurskim znaj 
duje się kołchoz „Czerwony 
Sztandar". Ma on opinię jed- 
nego z najlepiej prowadzo- 
nych i znany jest powszech- 
nie pod nazwą „kobiecego, 
gdyż przeszło trzy czwarte 
dniówek wyrabiają tu kobie- 
ty, które też zajmują wszyst- 
kie kierownicze stanowiska, 

Przewodniczącą „,Czerwone- 
go Sztandaru" jest członkini 
Rady Najwyższej RSFRR T. 
Diaczenko. Rozpoczęła ona 
pracę na roli od najwcześniej 
szego dzieciństwa. Swą karie- 
rę robotnicy rolnej zaczynała 
jako mała dziewczynka zgo- 
dzona na niańkę do bogatego 
chłopa. Własną pracą zdobyła 
jednak 'dużą wiedzę rolniczą. 
Warunki dla pełnego rozwoju 


jej osobowości stworzyła do- 
piero władza radziecka, Kie- 
dyś ani ona sama, ani jej ko- 


leżanki ze wsi nie byłyby mo 
gły marzyć 6 jakimkolwiek 
wykształceniu. Dziś starsze 


dzieci T. Diaczenko ukończy- 
ły wyższe zakłady naukowe. 
Córka jej, Anna, została leka 
rzem, Katarzyna — inżynie- 
rem. Młodsze dzieci uczą się 
w szkole, czynnej na terenie 
kołchozu, gdzie nauczycielka- 
mi są dawne robotnice rolne- 
kołchoźnice, siostry Orłowe. 


Takie kołchozy, jak „Czer- 
wony Sztandar”, nie należą 
do wyjątków w Związku Ra- 
dzieckim. Dziś już 15 tysięcy 
kobiet jest przewodniczącymi 
arteli (rolniczych spółdzielni 
pracy). 


Francuzki wypowiadają woinę wojnie 


Znamienne wynurzenia w „zeszytach pokoju“ 


£ inicjatywy francuskiego 
Komitetu Międzynarodowej 
Demokratycznej Federacji Ko 
biet, kobiety francuskie prze- 
prowadziły na szeroką skalę 
zakrojoną kampanię zbiera- 
nia podpisów w „zeszytach po 
koju“. Podpisy zbierano do- 
słownie wszędzie, a więc za- 
równo w przedsiębiorstwachi 
urzędach, jak i w mieszka- 
niach prywatnych, na rynkach 
i ulicach. Zeszyty te zostały 
przekazane poszczególnym pre 
fektom. 

Wiele kobiet nie tylko pod- 
pisywało się w zeszytach, ale 
wyjaśniało także powody, któ 
re je do tego skłaniają. „Mam 
dwóch synów — pisze ob. Le- 
leu z Roubaix — jeden z 
nich przez pięć lat był w nie- 
woli, a drugi musiał przez pół 
tora roku ukrywać się przed 
Niemcami. Mąż mój walczył 
w czasie całej poprzedniej 
wojny. Ja sama musiałam się 
dwa raży ewakuować. Więcej 
tego nie chcemy!“ 

„Byłam przez dwa lata w o 
bozie koncentracyjnym — pi- 
sze inna kobieta — męża me- 
gə rozstrzelali Niemcy. Mam 
dwóch synów i córkę. Żędam 
pokoju! Precz z wojną!" . 

Pani Perriault — matka pię 
ciokga dzieci, z których jeden 
syn zginął na wojnie, a drugi 
wrócił jako inwalida wojenny 
z obozu w Dachau, domaga 
się walki o demokratyczny 
rząd we Francji. „Jestem bez- 
partyjna — lecz uważam — 
że rząd powinien pomyśleć o 
robotnikach”, 

„Niech Rosję pozostawią w 
spokoju — stwierdza pani Del 
bruny, matka dwóch synów, 
ponieważ właśnie dzięki niej 
syn mój zw%=> wwzwolony z 
niewoli” 


W: zeszytach pokoju kobiety 
Francji domagały się także 
podwyżki płac, zapłaty za go- 
dziny nadliczbowe i polepsze- 
nia wafunków pracy. 


= 


bibliotek, gdy nawet gazeta 

rzadko kiedy docierała do sku 

risk wiejskich. : 
Ta wielka liczba analfabe- 


tów i półanalfabetów — to ar 
mia obywateli, którzy nie mo- 
gą być pełnowartościowymi 
współgospodarzami i współ- 
twórcam: Polski Ludowej. To 
też krzywda, jaka im się dzie- 
je osobiście, i strata, jaką po- 
nosi społeczeństwo, musi być 
w jak najkrótszym czasie na- 
prawiona. Rząd nasz postawił 
sobie za zadanie całkowite zli 
kwidowanie analfabetyzmu. 


Do akcji tej wciągnięte zo- 
stało całe społeczeństwo. Nie 
zabrakło w niej również i Li- 
gi Kobiet. Pamiętać bowiem 
musimy o tym, że wśród anał 
fabetów i półanalfabetów bar 
dzo poważny odsetek stanowią 
kobiety, zwłaszcza kobiety 
starsze, Niejeden zdolniejszy 
mężczyzna, choć nie nauczył 
się czytać i pisać w dzieciń- 
stwie, choć nie uczęszczał do 
szkoły, w ciągu życia zdołał 
sam dojść do umiejętności czy 
tania, Z kobietami sprawa 
przedstawiała się inaczej. Od- 
sunięte od nauki w dzieciń- 
stwie, zamknięte w wieku lat 
dojrzałych w kręgu spraw i 
zainteresowań domowych, naj 
częściej nie miały tych możli- 
wości, by samodzielnie, o wła 
snych siłach posiąść naukę 
czytania i:pisania, Toteż w Ło 
dz: spotykamy wśród kobiet 
wiele analfabetek. 

Liga Kobiet, przeprowadza- 
jąc ostatnio spisy analfabetek 
w swych kołach terenowych i 
fabrycznych, stwierdziła, że 


niepiśmiennych kobiet jest w 
Łodzi znaczna ilość. W samej 
organizacji ligowej w PZPB 
Nr 1 zgłosiło się na kursv d'a 
analfabetów 150 członkiń Ligi. 
A liczba ta nie jest kompiet- 
na, gdyż orfianizacja kobieca 
w tych zakładach nie obej- 
muje jeszcze poważnego d- 
setka kobiet. Podobnie przed- 
stawia się sprawa i w innych 
organizacjach. gdzie również 
ujęto w ewidencji pokaźne żlo 
ści kobiet niepiśmiennycć 

Dla analfabetek Liga Kobiet 
prowadzić będzie naukę pisa- 
nia i czytania. Do prowadze- 
nia tych lekcj: zgłosiło się już 
50 członkiń Ligi. 

Poza walką z analfabetyz- 
mem organizacja kobieca w 
Łodzi rozwija działalność w 
kierunku umasowienia czyte!- 
nietwa, wysyłając do. pozzcze- 
gólnych kół LK, biblioteczki 
KUK-u i tworząc zespoły czy 
telnictwa. 

Obecnie Liga Kobiet w fo- 
dz: właśnie na ten odciaek 
pracy położyła główny nacisk 
swej działalności oświatowej. 


Skuteczna opieka 
nad matką 


i dzieckiem 


Sekcja Opieki nad Matką i 
Dzieckiem, działająca przy Za 
rządzie Grodzk'im Ligi Kobiet 


w związku ze zbliżającym się | í 


okresem wyjazdów dziec: na 
kolonie letnie rozwinęła oży- 
wioną działalność. Spośród ma 
tek dzieci, uczęszczających da 
szkół podstawowych, wybra- 
no delegatki, do których obo- 
wiązsków należeć będzie czyn- 
na praca w Komisjach kwa- 
lifikujących dzieci na kolonie 
letnie. Równocześnie sekcja o 
pieki nad Matką i Dzieckiem 
przeprowadza lustrację wszy- 
stkich żłobków fabrycznych i 
dzielnicowych, znajdujących 
się w naszym mieście. Lustra 
cje przeprowadza kierownicz- 
ka sekcji, ob. Pujdakowa o0- 
raz personel instruktorski LK. 

Chociaż nie wszystkie jesz- 
cze placówki opieki nad dziec 
kien poddane zostały tej spo 
łecznej kontrol, jednak z prze 
glądanych przez nas protokó- 
łów lustracyjnych — a znajdu 
je się ich już w Lidze sporo— 
wynika, że na ogół żłobki łó- 
dzkie, zarówno te najskrom- 
niejsze, jak i „pałacowe“, pro 
wadzone są. bardzo dobrze, 
Dzieci znajdują w nich troski: 
wą opiekę, dobre wyżywienie 


panuje 


a czystość wzorowa 
wszędzie. 

Zdarzają się oczywiście | 
drobne  miedociągnięcia. W 
niektórych żłobkach dzieci by 
wają zbyt rzadko kąpane. W 
większości żłobków brak je- 
szcze: lodówek, tak niezbęd= 
nych do przechowywania ia- 
tem posiłków mlecznych. Po- 
nadto rzuca się w oczy prze- 
pełnienie w większości żłob= 
ków. 

Organizatorzy ich niet prze- 
widzieli że placówki te cie- 
szyć się będą tak wielką frek 
wencją, Wiele lokali żłobxo= 
wych trzeba będzie już w naj 
bliższym czasie powiększyć. 

Kontrola. którą Liga Kobiet 
występująca jako czynnik spo 
łeczny podjęła w żłobkach, w 
wyniku swym przyniesie u- 
sprawnienie ich działania | 
|przyczyni się do usunięcia ist 
niejących braków. 


Wasi koresnpondemci PiS? æ 
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Koło ligowe w PZPB Ruda Pab. 


przystąpiło do energicznej pracy 


biety, należące do organizacj!, by prace koła toczyły się na- 


Liga Kobiet ożyła! Tak mó- 
wią członkinie należące do tej 
organizacji od przeszło 3-ch 
lat. Nowa przewodnicząca wy 
brana na zebraniu koła w dn. 
20 %wietniż' tew." Skupińske 


|Stefania .z energią zabrała się 


do pracy. A było jej Sporo. 
Dawny zarząd pozostawił wie 
ie niedokładności w ewiden- 
cji członkiń, trzeba było od- 
szukać na nowo wszystkie ka 


Kenserwujemy rabarbar na zimę 


Możemy także przechowy= nym słońcu, albo w piecu po 


Rabarbar to najtańsza i naj 
popularniejsza jarzyna. Przy 
rządzana jest wiosną i latem 
w formie kompotów lub też 
jako uzupełnienie dania mięs 
nego. Jednak rzadko kiedy 
wykorzystywana bywa jako 
produkt do konserwowania 
na zimę, Tymczasem konser- 


wę rabarbarową przyrządza- |% 


my w butelkach bez cukru. 
Praktycznym sposobem jest: 


pokrajać łodygi rabarbaru dro |; 
bno, wsypać je do butelek z|} 


szerokimi szyjkami, tak, aby 
butelka była szczelnie zapeł- 
niona. Zalać rabarbar przego i 
towaną zimną woda, starannie 
butelkę zakorkować (owiązu- 
jąc korek sznurkiem) i odsta-| 
wić do suchej piwnicy w miej 
sce zaciemnione, A oto inny 
sposób przygotowania rabar- 
baru. Rabarbar nasypany PA 
butelek gotować w kociołku. 
napełnionym wodą, owinąw- 
szy uprzednio butelki w sło- 
mę lub gazety. Przed gotowa- 
niem butelki powinny być mo 
cno zakorkowane, kork? przy 
twierdzone sznurkiem. Goto- 
wanie trwać powinno pół go- 
dziny, Butelki wyjąć po wy- 
stygnięciu wody. W ten spo- 
sób przyrządzony kompot ra- 
barbarowy powinien być zago 
towany z cukrem przed poda 
niem go na stół. 


Z rabarbaru sporządzać mo 
żemy także ocet. W tym celu 
zalewamy łodyg! rabarbaru w 
naczyniu polewanym wrzącą 
wodą, tak, aby owoc był cał- 
kowicie przykryty. Po wystu- 
dzeniu należy naczynie przy- 
kryć szczelnie i postawić w 
cieple na dwa - trzy miesiące. 
Po tym czasie czysty zcedzo- 
ny płyn należy zlać w butelki 
i używać do sałat, kapusty i 
t.p. Ocet ten jest zdrowy i po 
winniśmy- go szeroką atasować 
w naszej kuchni. 


wać rabarbar 
szu. W tym celu młode łodygi 
rabarbaru krajemy w talarki 
1 cm. grubości nie obierając 
ich z włókien zewnętrznych. 
Suszyć je należy albo na sil- 


Dziś przedstawiamy naszym 


Czytelniczkom wzory letnich 


kostiumów i sukien. 


Zamieszczone, na rysunkach |; 


kostiumy odznaczają się dużą 
prostotą kroju. Dwa z nica o 


charakterze wybitnie sporto- |: 
wym uszyte są z materialu o|; 


wzorze drobnej kraty. Spódni 
ce wąskie wykończone fałdą z 
tyłu, żakiety wcięte, zapinane 
jedno i dwurzędowo. Do ta- 
kich kostiumików w dni ciep- 


w postaci su- |chlebowym. Suszony rabarbar 


oddaje nieocenione usługi zi- 
ma. Służyć on nam może do 
zakwaszania takich potraw; 


jak barszcz, kisiel „kompoty i 
t p.. 


sne, jedwabne lub żorżetowe 


a było to dość trudne, gdyż 
miejscowe koło liczyło blisko 
tysiąc członkiń. Pracują one 
w fabryce w różnych oddzia- 
łach, w dodatku na trzy zmia 
ny. 

Tow. Skupińska pracowała 
od rana do późnej nocy, twier 
dząc, że do dnia 1 maja „mu-= 
si wszystko uporządkować”. 

Nie koniec jednak na tym. 
Na zebraniu zarządu postano- 
wiono werbować nowe człon- 
kinie. do organizacji. Chętnych 
znalazło się wiele. Do koła Li 
gi Kobiet przystąpiło nowych 
331 członkiń. Dziś w PZPB w 
Rudzie organizacja kobieca 
liczy ponad 1300 kobiet. Aże- 


mi o kroju sportowym, mo- 
dne będą tego lata luźne, krót 
kie, kloszowe żakieciki, noszo 
ne jako zarzutka na letnie je- 


"|dwabne, lub też wełniane su- 


kienki, Żakiety te sporządzać 
będziemy z tkanin o barwach 


bluzeczki. W dni chłodn'ejsze | jaskrawych. 


barwny sweterek i ciepły sza 


Modne letnie sukienki od- 


„4 


leżycie, postanowiona TOżSZzE- 
rzyć skład zarządu, tak, aby 
w nim były reprezentowane 
wszystkie oddziały produkeyj 
ńe. W ostatnich dniach koło 
Hgowe zebrało sumę 1.190 zł. 
ña Robotnicze Towarzystwo 
Przyjaciół Dzieci, a na ufundo 
wanie nowego sztandaru dziel 
nicowego w Rudzie Pabianic- 
kiej przeznaczyło 2.600 zł. 
Członkinie miejscowej orga 
nizacji kobiecej żywo intere- 
sują się działalnością żłobka i 
przedszkola fabrycznego oraz 
świetlicy dziecięcej, stworzo= 
nej w zakładach, 
Sawicka, 
Korespondent fabryczny 


s. 
| BREMA 
jem rękawów 4 silnie rozżklo- 
szowanymi spódnicami. W wy 
borze barwy i deseni tkaniny, 
z której mamy zamiar sporzą 
dzić sobie letnią suknię nie 
będziemy w tym śezonie skrę 
powane. Modne jest wszystko 
— zarówno tkaniny w kwiaty, 
jak i w kropki, krateczki * tka 
niny gładkie. Tegoroczne let- 
nie suknie wykończyś może- 
my bolerkiem. Tego rodzaju 
przybrania wanósilia uminum do 


łe nosić bedziemy cienkie, ja-|Mk ma szyja Poza komolęta- |znaczają się kimonowym kro- łasi, / 


Awm, EM 


Na terenie wsi Bogusławi- |tach gdzie nie rodziło się 


ce (powiat piotrkowski) znaj 


dowało się dawniej dużo niell 


użytków, należących do ca- 
łej gromady. W latach mię- 
dzywojennych zalesiono 
część, niemniej jednak pozo- 
stało jeszcze sporo ziemi nie 
zużytkowanej., W tym roku 
na cześć „Dnia Lasu“ chłopi 
bogusławscy postanowili 
nieżytki te zlikwidować. W 
dniach 19—23 kwietnia całą 
ludność gromady Bogusławi- 
ce, nie wyłączając dhieci i 
starców gremialnie przystą- 
piła do pracy przy sadzeniu 
drzewek. Chłopi pracowali z 
ochotą, gdyż wiedzieli, że 
ich praca nie pójdzie na mar 
ne, bowiem tu na tych grun- 


nie, 
as. 

W wyniku ich pracy zale- 
siono ponad 4 ha ziemi zu- 
żywając 100.000 sadzonek 
sosny, które bezinteresownie 
dostarczyły leśnictwa z Żar- 
nowic i Proszenia. 

W pracach szczególnie od- 
znaczyła się młodzież szkolna 
w sąsiedniej wsi Komorniki, 
któfa czynnie pomogła lud- 
ności Bogusławice. Prace chło 
pów bogusławskich przy za- 
lesianiu nieużytków gromadz 
kich powinna stać się przy 
kładem dla wszystkich wsi w 
naszym województwie. 

Korespondent „„Głozu* 
M. H. 


w przyszłości zaszumi 


GLOS .CREEOUFSZKMI 


i.Kto by? winien tragedii „Janka Mu 


zykanta““? | 


Młodzież wiejska dyskutuje w czasie lekcji „pianowego czytania” 


Dzień miał się ku schyłko |ników".. płynęła pieśń, rwa 


wi. 
się za widnokręgiem. 


Słońce pomału kryło |ła się po każdej zwrotce, by 


potem buchnąć z nową siłą. 


Suchnice pogrążyły się w| ‘To wiejska młodzież, człon 


wznoszącej się z nad sta-|kowie ZMP, 
Całodzienny |pieśnią swe tygodniowe ze- 


wów mgle. 


ruch i krzatanina stopniowo |brania 


rozpoczynali 


„planowego czyta- 


ustawały. Od czasu do cza-|nia'. 


su rozlegał się jeszcze ryk| 


Mała salka szkolna jest 


idących z pastwiska krów, |szczelnie zapełniona. Dziew- 


trzaskanie z biczy, lub 
smętna melodia wygrywana 
na wierzbowych fujarkach. 
Gdzieniegdzie błyskały świa 
tła zapalanych lamp, sły- 
chać było poszczekiwania 
spuszczonych z uwięzi psów. 
Reszta chałup tonęła w wie 
czornym mroku. Jedynie 
górująca ponad chałupami 
szkoła świeciła swoimi du- 
Żymi oknami i rozbrzmiewa 
ła wrzawą młodych głosów. 

Nagle cisza... A potem:.. 
„My, młoda gwardia robot- 
DOET ET 


Wzmacniamy i pogłękiamy sojusz 


robotniczo - chłopski 


Szeroko rozwijająca się 
akcja sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, znalazła swój 
żywy oddźwięk wśród robo- 
tników PZPR w Rudzie Pa- 
bianickiej. W dniu 4.4,49 r. 
grupa warsztatu mechanicz- 
nego Zakładów na czele z 
tow. Mieczysławem  Kraw- 
czykiem wyruszyła do wsi 
Górki Duże i Górki Małe — 
gdzie znajduje się ośrodek 
maszynowy gim. Kruszów, w 
celu przyjścia z pomocą mą- 
ło i średnio rolnym chłopom, 
przez wyremontowanie ma 
szyn rolniczych. Grupa zosta 
ła serdecznie przywitaną 
przez miejscowych qgospoda- 
rzy. W czasie swego pobytu 
robotnicy wyremontowali 
szereg maszyn rolniczych, 
jak siewniki, dołówniki, ko- 
paczki itp. "pr R 

Kierownik ośrodka tow. 
Pasternak w gorących sło- 
wach dziękował ekipie, któ- 
ra wyciągnęła proletariacką 
dłoń do chłopa, — pomogła 
mu w jego walce o nowe le- 
psze życie. Członkowie eki- 
py dokonali poza tym napra 
wy jednej maszyny działko- 
wiczowi ob. Matoczowi, Wie 
czorem po skończonej pracy 


RADY HADAA ke 


Drzewa szlachetne, krzewy 
ozdobne i użytkowe są wyho 
dowane przez człowieka po- 
dobnie jak uprawne rośliny 
polowe czy zwierzęta gospo- 
darskie. Nie też dziwnego, 
że podobnie jak tamte, mu- 
szą korzystać z jego opieki, 
tyrabardziej, że mają dużo 
wrogów. Są nimi pasożytni- 


cze choroby, najczęściej 
grzybkowe, oraz szkodniki 
zwierzęce. 


Często też widzieć można 
na wsi smutne obrazy drzew 
ogołoconych z liści, czy też 
zmarnowanego plonu owo- 
ców. Aby temu zapobiec, na- 
leży prowadzić bezwzględną 
walkę ze szkodnikami i to nie 
tylko w okresie bezpośrednie 
go niebezpieczeństwa, lecz 
w ciągu całego roku. 

Zwalczanie chorób i szkod 
ników może być przeprowa- 
dzone różnymi metodami. 
Rozróżnia się metody: gospo 
darcze, fizyko-chemiczne, bio 
logiczne i chemiczne. Współ- 
działanie ich wszystkich daje 
dopiero dobre rezultaty i za- 


pobiega wszelkim niespo 
dziankom, 
Nas interesować będzie 


głównie jeden ze sposobów 
podanych wyżej, mianowicie 
metody chemiczne. One bo- 
wiem przynoszą najczęściej 
bezpośredni efekt zarówno w 
zapobieganiu wystąpieniu ja- 
kiejś plagi. jak i w samym 


ludność miejscowa licznie 
zgromadziła się w świetlicy, 
dokąd również przybył ze- 
spół świetlicowy Liqi Kobiet 
przy PZPR w Rudzie Pabia- 
nickiej, Zespół wystąpił z 
programem pieśni, tańców, 
skeczy, Zebrani nagrodzili 
wykonawców  niemilknący- 
mi oklaskami. Na tym zakoń 
czono pracowity dzień. Ale 
nie na tym skończyła się ak- 
cia łączności między robot- 


Gótki. Dnia 29 kwietnia od- 
pyła się akademia 1-szoma- 
jowa w Łodzi, na którą przy 
jechała delegacja chłopów z 
Małych i Dużych Górek. Ro- 
botnicy owacyjnie witali 
wchodzącą delegację, zaś ob. 
Ostrowskiego powołano do 
prezydium, Po zakończeniu 
akademii chłopi udali się na 
zwiedzenie fabryki, świetli- 
cy, żłobka í innych urządzeń 
socjalnych, które ich szcze- 


nikami z PZPB a'chłopami z [gólnie interesowały. 


Ochronne szczepienia świń zakończone 


Przeprowadzane 


w ostat: |celloza) rozpłodników, oraz 
nim miesiącu masowe szcze- |masowego przegladu 


koni 


pienie ochronne świń zosła- |podejrzanych o nosaciznę. 


ło zakończone. Na terenie ca 
łego naszego województwa 
zaszczępiono 
świń, 


198.064 sztuk | Zasiewy- wiosenne 


Z powodu tego, że w cza | w woj. łódzk'm 


sie przeprowadzenia akcji 
część prosiąt nie moqła być 
zaszczepiona ze względu na 
wiek obecnie orqanizuje się 
dodatkowe szczepienie, któ- 
rym objętych zostanie 40 
tys. sztuk prosiąt, 

Poza tym miesiąc maj be- 
dzie okresem wzmożonej ak- 
cji badania wielokierunko” 
wego (gruźlica, otręd, bru- 


zwalczaniu 
szkodnika. 

Sposób prowadzenia walki 
z chorobami i szkodnikami 

zew i krzewów przy pomo- 
cy środków chemicznych zna- 
ny był ludzkości już dawno. 
Jednak dopiero rozwój prze- 
mysłu chemicznego w ubie- 
głym stuleciu stworzył pod- 
stawę do produkcji prepara- 
tów, które odpowiednio za- 
stosowane dzięki swemu skła 
dowi chemicznemu działają 
skutecznie. Rozróżniamy 
środki do opryskiwania, opy- 
lania gazowania i odymiania. 
W związku z tym występują 


choroby czy 


przyrządy odpowiednie, a 
więc: opryskiwacze, opyla- 
cze. 


Najczęstszą formą walki 
chemicznej jest opryskiwa- 
nie. Przemawia za tym sze- 
reg stron dodatnich opryski- 
wania, jakkolwiek są także 
i ujemne. Po opryskaniu ro- 
śliny i wyschnięciu, zastoso- 
wane preparaty trzymają się 
lepiej niż pył, mniej jesteś- 
my uzależnieni od pogody, 
przez rozcieńczenie prepara- 
tów wodą zyskujemy na ich 
ilości, Ogólnie więc są one 
oszczędniejsze w użyciu. Cza 
sem jednak są trudności z 
dobrym _ zwilżaniem po 
wierzchni liści, z brakiem od 
powiednich ilości wody w po- 
bliżu itp. 

Środki do spryskiwań są 


dob'ega'ą końca 

W wojew. łódzkim zasiano 
już 566,450 ha zbóż jarych. 
Stanowi to ponad 90 proc. 
obsiewów wiosennych, 

Sadzenie ziemniaków, bura 
ków cukrowych i wysiew 
rzepaku dobiega końca, 


Jak należy walczyć ze 


najczęściej gotowe i fabryka 
ty tylko  rozcieńcza się 
odpowiednio. Czasem jednak 
należy, samemu sporządzić 
jakiś roztwór, — są na to 
przepisy, Takim środkiem 
jest ciecz bordowska, ciecz 
burgundzka lub  kalifornij- 
ska. 

Spryskiwania przeprowa- 
dza się, jak wyżej wspomnia 
no kiłka razy do roku. Moż- 
na ustalić kalendarz opryski- 
wań w ciągu roku oddzielnie 
dla drzew oraz krzewów, Ka- 
lendarz taki uwzględnia ogół 
chorób i szkodników, przyj- 
mując okres spoczynku ro- 
ślin, okres bujnego ich wzro- 
stu i dojrzewania owoców. 
Kalendarz opryskiwań 
drzew owocowych dałoby się 
ująć w następujące ramy: 
Rozróżniamy opryskiwania 
zimowe, wiosenne i letnie. 
Opryskiwania zimowe, któ- 
rych może być kilka w za- 
leżności od potrzeb, przypa- 
dają na okres uśpienia pącz- 
ków od jesieni do wiosny. 
Środkami chemicznymi będą 
tutaj: karbolineum sadowni- 
cze lub preparat dwunitrokre 
zolowy albo też cięcz siarko- 
wo-wapienna (kalifornijska) 
w koncentracji zimowej (tzn. 
w koncentracji silniejszej). 
Opryskiwania wiosenne i let- 
nie rozpoczynają się w mo- 
mencie nabrzmienia pączków. 
Wtedy używa się cieczy, bor- 


częta, chłopcy, starsi i mło- 
dzi z uwagą słuchają czyta- 
nej przez swego kolegę no- 
welki Sienkiewicza p. t. 
„Janko Muzykant”. Czyta- 
jący przerywa i oddaje książ 
kę następnemu lektorowi. 

„Przyszło to na świat sła- 
be i wątłe — począł 
czytać po uprzednim chrząk 
nięciu kol. Edmund Berner. 

W międzyczasie dowiadu- 
jemy się od przewodniczą- 
cej zebrania, miejscowej na 
uczycielki i sekretarki ZMP 
ob, Ireny Barówny historii 
powstania koła „planowego 
czytania”. 

Początek sięga czasów, 
gdy na terenie szkoły zor- 
ganizowany został kurs da 
analfabetów i kurs dokształ- 
cający dla opóźnionej w na- 
uce młodzieży wsi. Ale to 
było dawno, bo prawie 2 la- 
ta temu. Później ożywioną 
działalność kulturalno-oświa 
tową przejawia świetlica 
ZMP, a zwłaszcza jej zespo- 
ły artystyczne. I wtedy na- 
stąpiła myśl stworzenia 
Koła „Planowego Czytania" 


— Proszę, kto może coś 
powiedzieć na temat usły- 
szanej nowelki — pyta kole 
żanka Barówna. — No, śmia 
ło. Jeżeli coś jest niejasne- 
go, to proszę powiedzieć. 

— Więc pomogę... Jak my 
Ślicie, dlaczego panowie szu- 
kali talentów zagranicą, a 
nie popierali miejscowych, 
a specjalnie wiejskich? Dla 
czego nikt nie zajął się chłop 
cem? 

Wśród zebranych robi się 
ruch. Półszepty i szepty za- 
mieniają się w rozmowę. 
Błyszczą oczy, słowa same 
cisną się na usta.. — Każ- 
dy ma coś do powiedzenia. 
Spierają się* przekonywują. 
„Chcieli, żeby chłopak, pasł 
stale krowy i gesi“, — wo- 
ła kolega Berner. 

— Wykorzystywali chło- 
pa, a stójkowy zbił Janka 
na śmierć — dodaje piskli- 
wym głosikiem najmłodsza 
z zebranych Marysia Sobi- 
kówna. 

Dyskusja ożywia się coraz 
bardziej. Padają przykłady 
wykorzystywania chłopa i 
trzymania go w ciemnocie. 

— A czy dzisiaj spotyka 
się takie talenty? — pada 
nowe pytanie. 

Oczywiście — ale dzisiaj 
wysyła się takiego chlopca 


| 


na naukę — mówi Franek 
Warcholiński. 

— A jak myślicie — czy 
przez muzykę można coś wy 
razić, można coś powiedzieć? 
Czy ona w ogóle jest potrze 
bna? 

— Tak! tak! — radość, ża- 
łość — miłość — wtrąca z 
cicha Zosia Żukówna, wzbu 
dzając w zebranych dyskret 
ne uśmiechy, bo wszyscy wie 
dzą, że Zosia się kocha. 

Pobudza do walki, — do 
daje Mirek Wichrowski. np. 
„Pieśni rewolucyjne". 

Doskonale. Bardzo: dobrze, 
proszę prowadzić dyskusję 
dalej. 

Długo trwała jeszcze cie- 
kawa dyskusja. W końcu 
temat się wyczerpał. Ale już 
przewodnicząca zebrania po 
daje nową myśl. 

— Na przyszły raz urządzi 
my sobie prawdziwy sąd nad 
stójkowym. Każdy z Was 
będzie miał jakąś rolę: sę- 
dziego, obrońcy, oskarżycie 
la itd. Zobaczymy, czy rze 
czywiście stójkowy był wi- 
nien śmierci Janka. A teraz 
może coś zaśpiewamy? 

— Oczywiście, że tak — 
nada jednogłośna odpowiedź. 
Krótka narada i.: „Hej tam 
z góóóry! Jadą Mazury!" — 
bnchnęli dziarsko, przytu- 
pując w takt norami! *" 

` (Stefko Jerzy) 


czy dziewczynkę do szkoły 
'R4 


huchoma wystawa oświaty roln czej 


Szerzenie oświaty rolniczej 


Na początku naszej pracy 
zbieraliśmy się — mówi wj 


dalszym ciągu rozmówczy- | dukcji i kultury wsi mało I 


ni — 3 razy w tygodniu 
Ale w związku z pracami w 
polu zmniejszyliśmy ilość ze 
brań do jednego na tydzień 
Nazwa „planowe czytanie” 
wzięła się stąd, że pracę roz 
poczynamy — jeśli tak moż- 
na powiedzieś — od okład- 
ki. Autor, jego życiorys i 
działalność literacka, tytuł 
książki 1  przypuszczalna 
myśl kierująca autorem do 
nadania książce takiego, a 
te innego tytułu, wstęp, 
treść — oto tematy porusza- 
ne w dyskusji na godzinach 
planowego czytania. 

Czytanie noweli zostało 
zakończone. W klasie panu- 
je cisza, przerywana cichut- 
kim pochlipywaniem bar- 
dziej uczuciowych dziew- 
cząt. 


dowskiej lub kalifornijskiej 
w koncentracji słabszej oraz 
środków mszycobójezych, 
Opryskiwanie drugie przypa- 
da na pierwsze listki i pącz- 


ki kwiatowe. Środkami są 
wtedy: ciecz bordowska lub 
kalifornijska, obie ze środ- 


kami arsenowymi. Po opad- 
nięciu większości płatków po 
winno nastąpić trzecie spry- 
skiwanie i wtedy używa się 
cieczy kalifornijskiej letniej, 

W okresie zawiązywania 
owoców, wtedy kiedy jabłka 
osiągają wielkość orzecha 
Drzypada spryskiwanie czwar 
te środkami arsenowymi lub 
zastępczymi. Wreszcie spry- 
skiwanie ostatnie przypada w 
drugiej połowie lata i doty- 
czy szczególnie późnych od- 
mian jabłek i gruszek. Doko- 
nuje się go cieczą siarkowo- 
wapienną ze środkami arse- 
nowymi lub zastępczymi, 

Koncentrację zimową nale- 
ży rozumieć jako silniejszą; 
drzewa pczbawione są wtedy 
liści, pączki są małe, silniej- 
sze więc stężenia roztworów 
nie szkodzą roślinie. Koncen 
tracje letnie z konieczności 
muszą być słabsze, najsłab- 
szych używa się w lipcu i 
sierpniu. 

Stężenia cieczy bordowskiej 
wahają się od 0,5 do 2 proc., 
cieczy kalifornijskiej, zwanej 
inaczej cieczą siarkowo-wa- 
pienna, od 2 do 12 proc. Środ 
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odbywa się, obok szkolni- 
ctwa zawodowego, drogą or 
ganizowania na terenie całe- 
go kraju fachowych kursów, 
adczytów, pogadanek, upow- 
szechnienia fachowego czy- 
telnictwa itp, Tą drożą za- 
poznaje się chłop z najacw- 
szymji zdsbyczami sgrotech- 
niki, Tekie formy szerzenia 
oświaty rolniczej wymagają 
jednak. uzupełnienia przez po 
kszy urządzeń, maszyn, no- 
woczesnych sposobów i środ 
ków podnoszenia plonów itd, 

Czyniąc zadość tym potrze 
bom Min. Rolnictwa i R, R. 
oraz Ministerstwa Przemy- 
słu i Handlu zorganizowały 
Ruchoma. Wystawę Gospo- 
derczą, RWG rozvoczela węd 
rówkę po kraju, Hasłem wy 
stawy jest podniesienie pro- 


LOTET EA TRA PRI WP OWE IE EELEE ROBOT KAT E N 


szanidnikami sadów 


ki arsenowe występują w kil- 
«u postaciach: arcenian wap 
nia, ołowiu, zieleń paryska. 
Knzewy takie jak agrest i po 
rzeczki wymagają nieco in- 
nych terminów spryskiwań, 
óraz nieco innych prepara- 
tów. Kalendarz dla nich wy- 
glada następująco: w okresie 
spoczynku zimowego należy 
spryskiwać 12 proc. cieczą 
kalifornijska i roztworem 
szarego mydła 2 proc. oraz 
preparatami arsenowymi w 
małym stężeniu. Nadto do- 
brze jest w tym okresie cza- 
3u przeprowadzić spryskiwa- 
nia 1 proc. cieczą bordowską. 
W 2 tygodnie po II-im spry- 
skiwaniu należy powtórzyć 
spryskiwanie w takim sa- 
mym składzie i wreszcie po 
zbiorze owoców jeszcze raz 
"astosować 1,5 proc. roztwór 
sieczy bordowskiej. Zapobie- 
gnie to nie tylko szkodnikom 
zwierzęcym, lecz także grzyb 
kom pasożytniczym (mącz- 
niak amerykański), 

Na zakończenie należy 
yrzypomnieć, że koszt Spry- 
skiwania jest w stosunku do 
zysków niewspółmiernie ma- 
ty. Sama technika opryski- 
wań nie nastręcza dużych 
trudności, poza konieczno- 
Scia zaopatrzenia się w nie- 
zbędną aparaturę. Są bo 
wiem gotowe preparaty, w 
"tóre bez trudu można się 
zaopatrzyć. inż. E. G. 


a 


średniorolnej, Całość ekspo- 
natów obejmuje kilka dzia 
łów, z których najszerzej 0- 
pracowany jest dział produk 
cji rolnej Starannie prze- 
myślane 1 opracowane wykre 
sv i plansze, stciaże i sza” 
ki goblotki i modele prosto 
i keznośrednio przemawiają 
do widzą, 

I tak np, plansze przedsta 
wioiece nmrewe ko5łoe/710%a 
nych roślin oleistych instr 
ją korzyści, jakie osiąga rol 
nik oraz wpływ tvch upraw 
na kniturę gleby, i znaczenia 
ich dia rozwoju przemysłu, 

Inne eksponaty populary- 
zują uprawę roślin, które nia 
wszędzie są dostatecznie roz 
nowszechnione, jak kukury- 
dze, koński ząb, koniczyna 
itp. Ciekawie opracowane 
jest zegadnienie zwalczania 
groźnych szkodników roślin 
nych, jak np, stonki ziemnia 
czanej, 

Wszystkie eksponaty buż 
dzą duże  zainteresowrnie, 
szczególną jednak popularno 
ścią cieszy się dział nowo- 
czesnych maszyn rolniczych 
i traktorów, 

Dobrze zorganizowany jest 
dział  spółdzielczo-gośnodlav- 
czy, obejmujący zagadnienia 
wymiany między miastem a 
wsią oraz dział kultury i-u- 
powszechnienia wiedzy, 

Wydaje się, że dobrze by- 
ło by dla zwiekszenia przej. 
rzysteści oraz dla lepszego 
utrwalenia w pamięci zwie- 
dzających, aby pewne ekspo 
naty zaopatrzone były w u- 
lotki, pouczające rolnika 
krótko i rzeczowó, jak wal- 
czyć ze szkodnikami w San 
dzie, czy też jak przechowy- 
wąć pasze itp. 

Wystawie towarzyszy. sta- 
ły zespół prelegentów, któ. 
rzy w miejscu pobytu Wwvsta 
wy organizują kursy, odczy 
ty i pogadanki, 

Dlą zwiedzających Wysta- 
wę wycieczek wyświetlanych 
jest kilka filmów o treści na 
ukowej, społecznej i rozryw 
kowej, 

Organizatorzy Wystawy, 
uwzględniając potrzeby tere 
nu, urządzają ponadto stoi- 
ską lokalne tego powiatu, w 
którym goszczą, 

T. Domagalski, 
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POLSKIEGO 
w Łodzi ml. Jaracza 27 

Dzi o godz. 19.15 przedstawie- 
nie „MŁODEJ GWARDII" A, Fa- 
diejewa. Porywająca ideologia u- 
tworu, jego dynamiczny realizm 
znajduje tchnący prawdą wyraz 
w wykonaniu utalentowanej mło- 
dzieży aktorskiej. Reżyseria Lud- 
wika Renć. Dekoracje Józefa Rach 
walskiego. 


"TEATR KAMERALNY 
DOMU ŻOŁNIERZA 


staną 


2%. iliedzielne Biegi Narodowe 


prowincji z Łodzią. — Łódź przygo- 


się widownią zaciętej walki 
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W dniach 1—5 czerwc 
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Sportowcy Związkowi 


zaatakują Odznakę Sportową 
WARSZAWA. (obsi, wł). W KOZZ odbyła sią konferencja 
przewodniczących i sekrótarzy Rad Kultury Fizycznej i Spor. 
tu Okręgowych Komisji Związków Zawodowych oraz przewod» 


OZ pz jr" Z, OW" PJ 


Daszyńskiego 34, 

Dziś I codziennie o godz. 19.15 
sztuka Stewarta „GWIAZDA 
STEVENSONA'*. ' 

TEATR „MELODRAM'* 
ul. Traugutta 18 
(Gmach ORZZ.) 

Dziś o godz. 17.15 doskonała ko- 

media francuska E. Augler i J. 


Sandeau pt. „ZIĘĆ PANA POI- 

RIER”. 

TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ 
„LUTNIA” 


Piotrkowska 249 
„DZWONY Z CORNEVILLE". 


TEATR „OSA” 
Traugutta 1 tel. 272-70 
Codziennie o 19.30, w niedzielę 
1 święta o 16 ! 19.30 „RYCERZ 
SZALONY” z A. Dymszą. 


ROBOTNICZE TOWARZYSTWO 
PRZYJACIÓŁ DZIECI - TEATR 
LALEK „PINOKIO” 
Nawrot 27 
Codziennie oprócz poniedziałków 
o gódz. 9.30 „Czarodziejski kalosz' 
W niedzielę 15 maja o godz. 12 
premiera J. sztuki J. Grabowskie- 
go „Wilk koza i kożlęta”. 


TEATR LALEK „ARLEKIN” 
Łódź, ul. Piotrkowska 150 tel, 258-99 

Codziennie prócz poniedziałków 
o godzinie 17-tej „KOLOROWE 
PIOSENKI" Franta. W niedzielę 
l tdwięta dwa widowiska a 15-tej 
1 17-tej. Kasa czynna od godziny 
10-tej. 


CYRK NR 2 
codziennie o godz. 19.15 soboty 
2 przedstawienia — niedziele 3 
przedstawienia 

Wielkie widowisko atrakcji. 


EPE SSE i 
ADRIA" „Opowieść -o~ Prawdzi- 
wym Człowieku”. 


BAŁTYK Wami pójdą 
inni”, 

BAJKA — „Jej Pierwszy Bal". 

GDYNIA — „Program: Aktualnoś- 
ci Kraj. 1 Zagr. Nr. 21 


Za 


HEL (dla młodz) — „Wieczna 
Ewa". 

MUZA — „Jasna Droga” 

POLONIA — „Za Wami pójdą 
inni”, a 

PRZEDWIOŚNIE „Klęska Szpiega" 

ROBOTNIK — „Cezar 1 Kleopa- 
tra” . 


ROMA — „Paganini” 

REKORD — „Znak Zorro” dla mło 
dzieży, „Trzeci Szturm” 

STYLOWY — „Daleka Droga* dla 
młodzieży „Rudzielec”” 

ŚWIT — „Skarb Tarzana”. 

TATRY — „Kulisy Wielkiej Re- 
wit”, 

TĘCZA — „Pieśń Tajgi". 

WISŁA — „Podróż w Nieznane” 

WŁÓKNIARZ — „Podróż w Nie- 
znane”. 


towuje się do tej wielkiej imprezy 
dniu 15 maja w niedzielę odbędą się w miastach po- f 
šegi Narodowe* dla wyłonie- 


W wiatowych i w Łodzi „B 
nia reprezentacyj do Biegu W 


ojewódzkiego, który będzie 


miał „miejsce 29 maja. W Biegach Powiatowych będzie star 
tować po 7 reprezentantów z każdej gminy: po jednym (ej) 
w każdej grupie wiekowej z wyjątkiem grupy mężczyzn w 
wieku ponad 20 lat, gdzie będzie startowało po 2 nzjlep- 


szych przedstawicieli gmin, 


Meldunki z powiatów wska 
zują na to, że biegi 15 maja 
staną się ewenementem spor- 
towym prowincji. Prowincja 
szykuje się do generalnego a- 
taku na Łódź. Łódź ze swej 
strony pieczołowicie przygoto- 
wuje swoich kandydatów i 
kandydatki do reprezentacji 


«a m 
Tak się przedstawia 
sytuacja w lódzkiej kl. A 
Po uwzględnieniu ostatnich wy- 
ników, tabela kl, A przedstawia 
się następująco: 
gler st. pkt. st, br. 


Wid ści u siebi barmi 
idzew gości u siebie Garbarnię 
a PIC podejmuje u siebie Lubliniankę 

W nadchodzącą niedzielę będziemy w Łodzi świadkami 
interesującego spotkania piłkarskiego 
tabeli drugiej ligi grupy północnej — Garbarnią. Był czas, kle- 


dy łodzianie mieli drugą lokatę 


zespołem. Trwało to jednak krótko, przyszły 


było pogodzić się z lokatą na... 


że Widzew w niedzielę dotrzyma pola 
zaszczytny wynik. W każdym bądź 
drużynę w walce z leaderem tabeli 
kandydatem i to „murowanym“ do pierwszej ligi, Zawody odbędą 
się o godz. 17-tej na stadlone ŁKS-Wiókniarza, 


Drugi zespół okręgu łódzkie” 
go, PTC podejmuje  Lublinian* 


Co usłyszymy przez radio? 


11.57 Sygn. czasu i hejn. z Wieży 
Mariac. 12.04 (Ł) Muz, z pł. 12.09 
WIADOMOŚCI POŁUDNIOWE. 
2,20 Aud. dla wsi. 12.50 (Ł) Muz, 
z pł. 1255 „Z naszych pieśni”. 
13.20 (E) Muz. z pł. 13.25 Skrzynka 
PCK. 13,35 Muz. obiad. 14.00 Felie 
ton literacki. 14.15 „Folklor czes- 
ki”. 14,50 Inform. 14.55 (Ł) Komu- 
nikaty. 15.00 (Ł) Pog. inż, E. Gorze 
laka pt. „Nawozy sztuczne azoto- 
we”. 15.10 (Ł) Interlud, z pł. 15.20 
(Ł) Aktual. łódz. 15.30 „Pierścień 
i róża” aud. słow.-muz. 16.00 „Z 
brygadą kontrolną” reportaż, 16.15 
Przegląd wydawnictw. 16.20 (Ł) 
Powtórz, z taśmy dżw. występu 
Zesp. Świetlic Państw, Technicum 
Włók, w Łodzi. 16.35 (Ł) Arie ope 


WOLNOŚĆ 
inni”, 
ZACHĘTA — Nikt nic nie wie”. 


„Za Wami pójdą 


| Pabianiczanie 


na Bieg Wojewódzki. WUKF 
» ŁOZLA czynią ostatnie przy 


gotowania techniczne do jak 
najlepszego opracowania im- 
prezy łódzkiej. 

Biegi o mistrzostwo Łodzi 
odbędą się 15 maja o godz. 10 
na stadionie ŁKS Włókniarza. 

W każdym z biegów odpo- 
wiednich klas wieku (ogólnie 
odbędzie się ich 6), przewidzia 
ny jest start po około 50 bie- 
gaczy i biegaczek. 


Dział oficjalny ŁOZB 


komunikat Wydziału Sportowego Nr 38 


1. Indywidualne Mistrzostwa Ju- 
niorów odbędą się 18, 19, 20 i 21. 
V. o godz. 18-ej w hali „Wi-my” 
przy ul. Armii Czerwonej 82. 

Ważenie i badanie lekarskie za- 
wodników będzie stę odbywało w 
lokalu Z,M.P. dzielnicy Widzew, 
przy ul Armii Czerwonej 103: 

18-go maja o godz. 16-ej 


1. Spójnia Łódź 12195 25:13| 10-go maja o godzi t6-ej. WADE. OWOCE AR. DRZE DEEN 
2. Concordia Piotrk. tl 17:5 33:14] 20-go maja o godz. 17-ef. strzegany w całej rozciągłości w 
3. Boruta Zgierz 12 16:8 32:20] 2l-go maja o godz, 17-ej. odbywających" się Mistrzostwach 
4. Włókniarz Zgierz 12 16:8 32:20] Zawodnicy zgłoszeni przez klub Indywidualnych Juniorów. 

5. ZZK Łódź 12 14:10 36:21] obowiązkowo muszą się stawić na 

6. ZZK Koluszki 11 8:14 19:35] wagę. A Sekretarz 

7. Lechia Tomaszów 11 6:16 15:32| Za dopilnowanie stawiennictwa] (—) J- Służewski 

8, Związk. Tomasz. 12 6:18 27:31, czynimy odpowiedzialnymi kiero- Przewodnicący W. S. 
9. ŁKS Włókn. I B 11 2:20 16:49| wników klubów, (M M. Tyl 


Widzewa z leaderem 


w tabeli tuż za krakowskim 
klęski i trzeba 
końcu tabeli. Sądztmy jednak, 
Garbarni ; wywalczy 
razie zobaczymy łódzką 
niewątpliwie „przyszłym 


nie 
ani jednego punktu, 


zdobyli 
może ia 


rowe z pł. 16.50 (Ł) Pogad. pt, „Ty 
dzień Polskiego Związku Zachodn. 
17.00 I-szy DZIENNIK POPOŁUDN. 
17,15 Konc. dla prac, Wytw. Sprzę 
tu Komunik. w Mielcu. 18.15 „WIE 
CZÓR  MICKIEWICZOWSKI" 
MICKIEWICZ WŚRÓD PISARZY 
ROSYJSKICH, AUD, W OPR. L. 
GOMOLICKIEGO. 18.40 Muz. z pł. 
18.45 II-gi DZIENNIK POPOŁUDN. 
19.00 Festiv. Lud. w przerwie and, 
lit. 21.00 DZIENNIK WIECZORNY. 
21.30 Muz, (rez. dzien.). 21.40 „Te- 
atr Eterek"” — aud. rozrywk. 22.00 
Muz. tan. w wyk. Ork. P.R. p. dyr, 
J. Cajmera. 22.45 (Ł) Rep. dźw. pt. 
„W żłobku PZPB Nr 1". 22,58 (Ł) 
Omów. progr. na jutro tj. NIE- 
DZIELĘ dnia 15 maja. 23.00 OSTA 
TNIE WIAD, 23.10 Muz. tan, 23.50 


Pabianicaca o godz. ll-tej rano. 


2. Przypomina się klubom obo- 
wiążek przestrzegania u zawodni- 
ków odpowiedniej długości wło- 
sów. Uzasadnienie powyższego ža- 
rządzenia jest zbędne, Zawodnicy, 
którzy nie zastosują się do powyż- 
szego będą musieli zrezygnować z 


się poszczęści właśnie w nie- 
dzielę, tym bardziej, że PTC 
nie gra ź:e, a tylko pechowo. 
Zawody rozegrane zostaną w 


Pomorzanin powinien poko” 
nać Bzurę, mimo, że jest to ze 
spół, z którym należy się po- 
ważnie liczyć: - ' 

Ognisko gości Ostrovię. Li 
czyć się należy w tym wypad- 
ku ze zwycięstwem Ostrovit, 

Wreszcie Gwardla ze Szczeci 
na zmierzy się u siebie z Rado 
miakiem, który uchodzi za stu- 
procentowego faworyła tych za 
wodów. 

W grupie południowej przewi 
dziane 6ą następujące spotka- 


na: 
Baildon — Skra 
Naprzód — Rymer 


Polonia (Świdn'ca)—Chełmek 
Gwardia — Polonia (Prze 
myśl) 


Tarnoyla — Pafawag. 


niczących Zrzeszeń Sportowych 


Obrady zagaił przewodniczą- 
cy Związkowej Rady Kultury 
Fizycznej i Sportu KCZZ — dr 
Zajączkowski, po czym szeroko 
omówiono rezolucję prezydium 
KZZ w sprawie sportu, nad 
którą wywiązała się ożywiona dy 
skusja. Dyskusję podsumował se 
krotarz Zw. Rady Kult, Fizyczn. 
i Sportu KCZZ — Dołowy, kła. 
dge szczególny nacisk na akcję 
organizowania kół sportowych 
przy zakładach pracy oraz rozwi 
nięcia pracy kulturalno „ oświa 
towej w klubach - sportowych. 

Z kolei omówiono organizację 
imprez sportowych Kongresu 
Związków Zawodowych w dniach 
1 — 5 czerwca, W duiach tych 
związkowcy masowo zdobywać 
będą Odznakę Sprawności Pizy- 
cznej, 


W niedzielę 15 maja r. b. Zo- 
stanie rozegrany Ogólnopolski Do- 
roczny Wyścig Szosowy na dystam 
sie około 150 km o nagrodę Jubi- 
leuszową b. ŁKS-u, na trasie: 
Łódź — Rzgów — Srock — Piotr- 
ków — Wolbórz — Tomaszów i 
z powrotem. Start na stadionie 
przy Al. Unii 2, o godz. 7.30, 
gdzie również będzie i meta wyści- 
gu. 

Kolarze ze stadionu jechać bę- 
dą ulicami: Karolewską, przez 
park im. Poniatowskiego, Bandur- 
skiego, Piotrkowską do Placu Rey- 


Dzisiaj bieg amerykański 
na torze w Helenowie 


Dzisiaj o godz. 17.30 na to- 
rze helenowskim odbędzie się 
wyścig amerykański parami na 
100 okrążeń tóru z udziałem za 
wódników:  Pietraszewskiego, 
Sałygi, Napierały, Wójcika, 
Kapiaka, Siemińskiego, Micha, 
Beka, Gabrycha, Stolarczyka, 
Wojcieszka, Marchwińskiego, 
Borucza i innych. 

Prócz tego w programie wy- 
ścigi sprinterowskie i półdy- 
stansowe. 


Bokserska reprezentacja 


Europy 
przybyła do Ameryki 


Jak wynika z powyższego, w NOWY YORK (obsł. wł.) Na po- 


niedzielę dojdzie do: kilku cieka 
wych spotkań, 

Oczywiście nie obejdzie się, 
jak zwykie, bez niespodzianek. 


UWAGA, MOTORZYŚCI "ŁKS — 
WŁÓKNIARZI 

Sekcja Motorowa ŁKS — Włó- 
kniarz — zawiadamia swych człon 
ków, że wyjazd do Aleksandrowa 


Prog. na dz. nast. 24.00 Zakończ.| k. Łodzi na Zjazd Plakietowy na- 


audycji i Hymn. 
-= et 


kładzie „Queen Elizabeth” przyby 
ła do Nowego Yorku amatorska re 
prezentacja bokserska Europy, któ 
ra w przyszłym tygodniu rezegra 
spotkanie z amatorską reprezenta- 
cią Ameryki, Drużyna europejska 
przybyła w osłabionym składzie 
bez mistrzów olimpijskich Czecho- 
słowaka Tormy oraz Węgrów Pap- 
pa i Csika, 


Reprezentację Ameryki stanowić 


stąpi w niedzielę dnia 15. bm. o| będą zwycięzcy dorocznego turnie- 
godz. 6.30 z Placu Niepodległości. ju o „złote rękawice”. 


Wyścigi kolarskie ŁKS 


Związków Zawodowych, 


Na zakończenie obrad zebrani 
powzięli uchwałę, w której z: ra 
dością witają wypowiedź prze. 
wodniczącego PZPR — Bieruta 
i'rezolucję prezydium KCZZ, w 
sprawie wychowania fizycznego 
i sportu, Zebrani stwierdzają, że 
zarówno wypowiedź przewodni. 
czącego PAPE — Bieruta, jak i 
rezolucję KOZZ są potężnym ©- 
rężem w rękach działaczy spor 
tu związkowego i ułatwiają osią 
gnięcia powszechności wychowa 
nia fizycznego, a tym samym 
wzmocnienie tężyzny fizycznej 
mas pracujących. 

Zebrani zobowiązują się do wy 
konania zaleceń Partii i KCZZ, 
pizez eo sport związkowy spełni 
swoje zadania w marszu Polski 
Ludowej do socjalizmu. 


Włókniarz 


monta i Rzgowską. Powrót na mē- 
tę (stadion Al. Unii 2) spodziewa- 
ny w godzinach 13 — 15. 

W ramach tego wyścigu zostaną 
również rozegrane dwa wyścigi 
propagandowe młodzieży na trasie 
Rzgów — Piotrków, ze startem na 
ul. Rzgowskiej za Kościołem, a 
mianowicie: 

1) wyścig 50 km dla zawodników 
z kartami wyścigowymi. 

2) wyścig 20 km dla posiadaczy 
rowerów turystycznych. 

Zgłoszenia zawodników na star- 
cie. Wpisowe po 50.— zł. 

Zawodnicy, chcący wziąć udział 
w zawodach propagandowych, zbie 
rają się na stadionie przy Al. 
Unii 2, o godz. 7-ej, skąd wyruszą 
na właściwy start z zawodnikami, 
biorącymi udział w wyścigu Jubi- 
leuszowym. 
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Teodor Dreiser 122 


Tragedia Amerykańsk 


Zawziął się. Nie pozwoli się nastraszyć takiemu bruta- 
lowi, jak Mason, czuł się jednak bardzo źle. 

Mason, zadowolony z efektu, położył aparat i kosmyk 

_włosów na stole, mówiąc: 

— Mamy dosyć dowodów na to, że włosy te były na apa 
racie, gdy go wydobyto z wody, a od oskarżonego wiemy, 
*ę miał "parat w ręce, zanim wpadł do wody. 

Zaczął się chwilę namyślać nad nowym pytaniem, któ- 
rym miał zamiar na nowo zacząć torturować Clyda, 

— Niech mi powie oskarżony, o której godzinie stanął 
w Three Mile Bay, uciekając całą noc przez lasy? 

— Koło czwartej nad ranem, przed świtem, 

— A © oskarżony robił, zanim wsiadł na statek? 

— Przechadzałem się trochę. 

— Po Three Mile Bay? 

— Nie. Za miastem. 

— Po lesie. Domyślam się, że oskarżony czekał, aż się 
miasto rozbudzi, żeby nie zwracać na siebie większej uwa- 
gı: Tak było? 

— Czekałem, aż słońce wzejdzie. Byłem przy tym zmę- 
czony i usiadłem na chwilę, żeby trochę odpocząć, 

— Spałeś, Griffithsie i miałeś miłe sny? 

— Byłem zmęczony i rzeczywiście usnąłem trochę. 

— A skądżeś wiedział, o której statek przychcdzi do 
Three Mile Bar? Dowiedziałeś sie przedtem? 


— Przecież to każdy wie o statku z Three Mile Bay. | 


— Istotnie? I oskarżony wiedział tak... znikąd? 

— Szukając miejscowości, gdzie mieliśmy wziąć ślub, 
oboje wiedzieliśmy o tym — odparł ostro Clyde. — Wie- 
dzieliśmy, że tam kolei nie ma, dopiero w Sharon. 

— Wiedziałeś jednak, że to jest na południu Big Bittern? 

— Zdaje się, że wiedziałem. 

— I że droga na zachód od Grass Lake prowadzi do 
Three Mile Bay, okrążając'niższe części jeziora Big Bittern? 

— Wiedziałem, że jest tam jakaś droga, może nawet tyl 
ch ścieżka, nie myślałem wszakże, że jest to uczęszczana 

roga. 

— Mhm. Dlaczegóż to więc, spotkawszy w lesie trzech 
ludzi, zapytałeś, jak daleko jeszcze do Three Mile Bay? 

— Nie tak ich pytałem — odpowiedział Clyde, wiedząc 
teraz, co ma odpowiedzieć, bo już o tym Jephson pomyślał. 
— Spytałem ich, czy nie wiedzą, jaka droga prowadzi do 
Three Mile Bay i jak to jest daleko. Nie wiedziałem wcale, 
czy jest jaka droga, czy nie. 

— Oni jednak zeznawali co innego. 

— Nic mnie nie obchodzi, co oni zeznawali, mówię tyl- 
ko, o co ich pytałem. 

— Zdaje mi się, że w oczach twoich, Griffithsie, wszy- 
scy świadkowie są kłamcami, tylko ty jeden mówisz praw- 
dg... co? Po przybyciu do Three Mile Bay zatrzymałeś się, 
żeby sie posilić. Musiałeś być bardzo głodny? 

— Nie. nie byłem głodny. 

— Wolałeś opuścić te miejsca jak najprędzej, z pewno- 
ścią, co? Obawiałeś się, że ci trzej ludzie przyszli już do Big 


Bittern, a usłyszawszy o wypadku przypomną sobie, że cię 
widzieli w lesia. nrawda?. 
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— Nie, nie dlatego, Mówiłem już, dlaczego nie chcia- 
łem tu pozostać dłużej. 

— Tak. O, tak, Clydzie Griffithsie, przybywszy do Sha- 
ron, gdzie czułeś się nieco bezpieczniej, trochę dalej, nie tra 
ciłeś czasu na jedzenie. A tam jedzenie jest bardzo dobre! 

— Nie wiem nic o tym. Wypiłem filiżankę kawy i zja- 
dłem sandwicza. 


— I kawałek pasztętu, jak się już dowiedzieliśmy — do- 
(dał Mason, — Potem połączyłeś się z tłumem idących ze 
stacji żeby wyglądało, że przyjeżdżasz z Albany, jakieś ro 
potem wszystkim mówił, Czy tak było? 

— Tak było rzeczywiście. 

— Dziwne, bardzo dziwne, żeby tak niewznny, jak ty, 
człowiek, myślał o tylu środkach ostrożności. Kryć się w 
cieniu, oczekiwać na sposobność, żeby utrzymać wszystkich 
w przekonaniu, że przyjeżdżasz z Albany... 

— Jużem się z tego wytłumaczył. 

Następnie Mason uwziął się, żeby upokorzyć Clyda za 
zapisanie Roberty w dwóch hotelach jako żony dwóch męż- 
czyzn. W taki to sposób odwdzięczył się jej za wszystko, 
co dla niego uczyniła. -~ 

— Dlaczego nie wzięliście dwóch oddzielnych pokojów? 

— Roberta nie chciała. Chciała koniecznie być razem że 
mną. Prócz tego miałem nie wiele pieniędzy. 


— Chociażby nawet.. Jakże oskarżony mógł jej okazać 
tak. mało szacunku, tak mało troszczyć się o jej reputację. 
Gdy zakończyła życie — uciekł i przy sobie zatrzymał jej 
tajemnicę i to niby w tym celu, żeby osłonić jej imię £ opie 
nię, jakeś nam przynaimniaj tu: nowiedział.., 
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